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Lwów d. 17 czerwca.

Dziwne dzieją się na świecie rze­
czy ; ale to co Niemcy przysłowiowo 
zowią „Chmeserien1*, dzieje się jako 
fakt rzeczywisty w całej juź pełni 
obecnie w Berlinie. Dwa lata minęło, 
odkąd p. Brandt, poseł niemiecki w 
Pekinie, ożeniwszy się z Amerykanką, 
więc cudzoziemką, wedle regulaminu 
dla dyplomatów niemieckich musiał 
porzucić swoją służbę i wydał dzieło
0 stosunkach na dalekim Wschodzie 
azyatyokim, w którem zfwrócił uwagę 
na straszne niebezpieczeństwa, jakie 
dla Europy i świata, zwłaszcza dla 
przemysłu i haudlu europejskiego gro­
żą od rasy żółtej — od Chin i Japo­
nii, które posiadają robotników, za 
bezcen prawie pracujących a zrę­
cznych, a oraz nieprzebrane skarby 
naturalne, a przyswajając sobie wszel­
kie techniczne wynalazki świata za­
chodniego, gotowe są nietylko w y­
przeć towary Zachodu ze swoich ziem 
ojczystych, ale na samymźe Zachodzie 
stanąć groźnie do rywalizacyi. Jak 
zboże amerykańskie, australskie, ro­
syjskie i indyjskie zadało cios śmier­
telny rolnictwu w Anglii, tak samo 
przemysł rasy żółtej może zwichnąć 
wszelkie podstawy przemysłu Europy
1 Ameryki. Dzisiaj ten sarr p. Brandt 
jest — pierwszy z Europejczyków — 
ministrem w tsunglijamenie chińskim 
(Rada dla spraw zagranicznych).

Niedawno temu w czasopismach 
ilustrowanych i nieilustrowanych Za­
chodu obiegał rysunek ces. Wilhelma 
II., przestrzegający Europę przed rasą 
żółtą. Rysunek ten wysłany został 
przez cesarza najpierw carowi w upo­
minku, a obecnie ces. Wilhelm II. 
przyjmuje najsławniejszego przedsta 
wiciela tej rasy, „Bismarka Wsohodu“, 
Lihungczanga w formach sięgających 
daleko poza formy, przepisane regu­
laminem dyplomatycznym i dworskim 
dla nadzwyczajnych nawet ambasado­
rów wielkich mocarstw I

Cóż na to logika, przyzwoitość ? 
Ws'r'ż e  na nieubłagane wypadki, o 
których się mędrcom logicznym nie 
śniło 1 Jakie urządzenia poczyniono w 
Berlinie na audyencyę Lihungczanga, 
tośmy już donieśli. A teraz podajemy 
opis samej źe uroczystości.

Uroczysta audyeneya odbyła się w 
niedzielę o godz. wpół do pierwszej 
w  Rycerskiej sali pałacu królewskiego, 
Introduktor ciała dyplomatycznego 
sprowadził Lihungczanga wraz z jego 
świtą i dodanym mu do boku jako 
kaw&ierem honorowym pułkownikiem 
Liehertem, królewskimi powozami ga­
lów emi, Towarzyszył szwadron 2 puł­
ku ułanów gwardyj skioh. Na małym 
dziedzińcu pałacowym kompania gwar­
dyj skiego pułku strzelców z kapelą

Sułkową oddawała honory z muzyką, 
a audyencyi obecni byli: cesarz, ce­

sarzowa, książęta dynastyczni ze swe 
mi dworami i świtami, kanclerz. m.'T ■ 
ster spraw zagr. Rzeszy, ministrowie, 
jenerałowie, admirałowie. Przed wrę 
czeniem cesarzowi swoich listów uwie­

rzytelniających, odczytał Lihungczang 
przemowę chińską, którą jego  sekre­
tarz, Niemiec Detring, dyrektor ceł 
chińskich na niemieckie przetłuma­
czył :

„Z czcią staję przed W. c. Mością 
pełen podziwu dla wielkiej Rzeszy 
niemieckiej, tej spuścizny, którą W. c. 
Mość po przodkach swoich otrzymał, 
a której zdobycze na polu kultury, 
której siła moralna, wielkość i sława 
od dawna oczy ludzkości zbliska i zda- 
leka na siebie ściągają. Chiny i repre­
zentowane przez W. c. Mość państwo 
zdawna pozostawały ze sobą w przy­
jaźni, a przyjacielskie te stosunki są 
tak wyborne, jak z ź a d n e m  i n ­
n e  m z mocarstw, z któremi Chiny 
traktaty pozawierały. W toku zeszło­
rocznych rokowań o zwrot (Chinom) 
Liaotungu potężna pomoc rządu W. o. 
M o ś c i  zdziałała, źe się sprawa ta w 
swoich rozmaitych okresach pomyślnie 
(dla Chin) skończyła. Wdzięcznem 
wspomnier'.em Chiny głęboko wyryły 
to na tablicach pamięci.

„Kiedym jako jln y  gubernator Pe- 
ozeli (prow.ncya, w której Peking le­
ży) zajął się założeniem szkoły w oj­
skowej, wiedziałem gruntownie, źe 
a r m i a  n i e m i e o k a j e s t  p i e r w -  
s z ą w  ś w i e c i e .  W. o. Mość raczy­
łeś wówczas łaskawie wyznaczyć ofi­
cerów, którzy w tym celu jako i n- 
s t r u k t o r o w i e  do Chin mieli być 
wysłani. Działalność tych panów była 
wielce korzystną dla stojącej pod m o­
im zarządem armii. Przy zakupywaniu 
o k r ę t ó w  w o j e n n y c h  i m a t e -  
r y a ł u  w o j e n n e g o  Chiny przez 
wiele lat udawały się do p r z e m y ­
s ł u  n i e m i e c k i e g o  i Niemcy bez 
restrykoyi w całej pełni okazały się 
dla nas uprzejmemi, co tu z czcią 
i wdzięcznością wyrażam a oraz zape­
wniam, że po wsze czasy pamiętać o 
tern będziemy.

„Pomimo podeszłego wieku nie wa­
hałem się przeto puścić w daleką po­
dróż przez ocean, i W. o. Mości osobi­
ście wręczyć to cesarskie pismo mego 
Najłaskawszego Pana, aby z jednej 
strony podnieść, Jak przyjacielskie u- 
czucia Najj. Pan żywi dla W. o. Mości, 
a z drugiej, abym mógł ziścić dawne 
moje życzenie i wyrazić W. c. Mości 
z najgłębszą czcią moje poważanie o- 
sobiste. Tuszę, iż W. c. Mość ocenisz 
pobudki cesarza Chin, dla których 
mnie wyprawił jako swego nadzwy­
czajnego wysłannika, a oraz zechcesz 
użyczyć pomocy swojej do ustalenia 
w i e c z y s t e j  p r z y j a ź n i  m i ę d z y  
N i e m c a m i  i C h i n a m  dla wspól­
nego korzystania z dobrodziejstw po­
koju. Oto moje najgorętsze pragnie­
nie “ .

Minister spraw zagranicznych br. 
Marschall podał cesarzowi tekst odpo­
wiedzi, którą cesarz odczytał, a nastę­
pnie Detring na chińskie przełożył. 
Odpowiedź ta opiewa:

„W ielce się raduję, źe jako nad­
zwyczajnego wysłannika cesarza Chin 
witam męża stanu, odznaczającego się 
wieloletnią a znakomitą pracą Chętnie 
upatruję w wysłaniu pana n o w y  cen-  
n y  d o w ó d  u c z u ó  p r z y j a c i e l ­
s k i c h ,  jakie potężny władca pański 
żywi dla mnie i dla Rzeszy niemie­
ckiej. Odwzajemniam je  ze szczerem

sercem. Aby doświadczona w przeszło­
ści, na równych interesach p o k o j u  i 
k u l t u r y  oparta przyjaźń między 
Chinanr i Niemcami, dla której utrzy­
mania i utwierdzenia pan, panie am­
basadorze, każdego czasu pracowałeś, 
nieuszczuplona i na przyszłość trwała, 
i aby polegające na niej rozmaite sto­
sunki ku pomyślności obu krajów da­
lej się rozwijały — tego i ja  także 
pragnę i na pewne tuszę. Proszę oię, 
panie ambasadorze, abyś cesarzowi 
Chin wyraził moje dzięki za to, źe 
ciebie wysłał, tudzież za wręczone rai 
przez pana pismo cesarskie, tudzież 
moje najusilniejsze życzenie dla stałe­
go powodzenia cesarza i pomyślności 
jego w ielkiego państwa. Witaj nam 
na moim dworze i w mojej stolicy 1“

Rzeczą jest niebywałą w dyploma- 
cyi, aby w przemowie swojej amba­
sador tak wiele prawił o sobie, jak tu 
Lihungczang czynił. Z drugiej strony 
uderza w przemowie jak i w odpo­
wiedzi unikanie zwykłych szumnych 
tytulatur cesarzy, — Chińczycy uwa­
żają swego cesarza za zwierzchnika 
wszystkich państw na kuli ziemskiej, 
i Lihungczang niozem nie wyraził, 
iżby tak nie było, jak znowu cesarz 
Wilhelm wszystkiego unikał, ooby u- 
rzędowcy chińscy -  wedle zwy< zaju 
— tłumaczyć mogli jako uznanie wyż­
szości cesarza swego. P. Brandt, jako 
poseł niemiecki w Pekinie, wymógł 
też pierwszy na rządzie chińskim, że 
został dopuszczony do oblicza cesarza, 
co następnie i reszcie posłów przy­
znano. Zawsze jednak przyjęcie po­
słów mocarstw u cesarza chińskiego 
odbywa się jeszcze w formach dość 
ubliżających — zapewne teraz, po wi­
zytach Lihungczanga w Moskwie i 
Berlinie zajdzie zmiana w chińskim 
ceremoniale dyplomatycznym.

W Petersburgu przemowa Lihung­
czanga do cesarza Wilhelma wywrzeć 
musi dość niemiłe w rażenie, owem 
wynoszeniem armii niem sekiej nad 
wszystkie inne, tudzież uznaniem, źe 
tylko Niemcom, a nie Rosyi i Francyi 
Chiny zawdzięczają, iź Japonia pół­
wysep Liaotung im zwróciła. Chyba 
źe Lihungczang tyle przywiózł u- 
stępstw rzeczowych dla Rosyi, źe nie 
potrzebuje dbać o grzeczności słowne, 
jakie Lihungczang wyświadcza Niem­
com.

Projekt zażegnania
sprawy kreteńskiej.

Lwów 17. czerwca.
Pester Lloyd podaje następujący 

komunikat dyplom atyczny: „D. 9. i
10. bm. naradzali się ambasadorowie 
mocarstw w Konstantynopolu nad sta­
nem rzeczy na Krecie. Do uchwalenia 
wspólnej akcyi nie doszło, z żadnej 
też strony nie poruszano tej myśli. 
Na razie chcą oczekiwać dalszego roz­
woju rzeczy. Porta obecnie wielką, 
jak na dane stosunki, siłę wojskową 
zgromadziła na Krecie ; mimoto guber­
nator Abdulla basza zawiadomił po­
wstańców, że gotów wstrzymywać się 
od wszelkich kroków nieprzyjaciel­

skich, jeżeli to samo uczynią i broń 
złożą. Jeżeli zaś — a czego innego 
nawet spodziewać się niepodobna — 
powstańcy tę propozycyę odrzucą, za­
mierza Porta wydać do Kreteńczyków 
proklamaoyę z wezwaniem, aby b r o ń  
z ł o ż y l i  i żałoby swoje na kreteń- 
skiem zgromadzeniu narodowem (sej­
mie) wytoczyli. Kreteński komitet re­
formo wy zeDrał się przed kilkoma 
dniami i życzenia swoich ziomków w 
następujących czterech punktach stre­
ścił:

1) Zamianowanie, pod gwarancyą 
mocarst w, jlnego gubernatora ; termin 
urzędowania jeg o  zostaje na pięć lat 
naznaczony.

2) Ekonomiczna niezależność wys­
py ; wyspa otrzymuje połowę docho­
dów cłowych.

3) Reorganizacya żandarmeryi, za­
łożenie szkoły wojskowej w Kanei 
(stolicy wyspy) i zespolenie w ręku 
ilnego gubernatora całej administracyi 
oywilnej i wojskowej.

4) Prawo zakładania weto przeciw 
powziętym przez zgromadzenie naro­
dowe uchwałom ma przysługiwać w y­
łącznie jlnemu gubernatorowi.

Oto — dodaje komunikat — nowa 
konstytucya, której żądają Kreteńczy- 
oy ; konwenoya haleppeńska juź im 
nie w ystarcza; powiadają, źe to kon- 
jstytucya poroniona, która potrzebom 
wyspy zadość nie czyni i w obecnych 
stosunkach na nic się nie przyda. Juś- 
cio nowy program reformowy zna­
cznie dalej sięga —  autonomia w nim 
proponowana pozostawia sułtanowi 
mało co więcej nad część dochodów 
cłowych, tudzież prawo mianowania je ­
dnego gubernatora, ograniczone współ­
udziałem mocarstw i termin jego  u- 
rzędowania z góry na pięć lat nazna­
cza. Jakkolwiek żądania te daleko się­
gają, bądź oo bądź atoli wskazują 
d r o g ę ,  k t ó r a  d o  p o r o z u m i e n i a  
z a n r o w a d z i ó  m o ż e .  Tylkoby ko­
ra tet reformowy powinien nakłonić 
powstańców do z a s t a n o w i e n i a  
k r o k ó w  n i e p r z y j a c i e l s k i c h ,  
tudzież, aby wnioski swoje zgroma­
dzeniu narodowemu przedłożyli. Ową 
miarę ustępstw, jaką w ogóle od Por­
ty wywalczyć można, będzie można 
dobrotliwemi rokowaniami snadniej i 
pewniej uzyskać niż bojami. Po co 
krew przelewać niepotrzebnie 1“

Komunikat ten Pester Lloyda w y­
szedł pod znaną cyfrą półurzędową i 
mamy tu niezawodnie jeśli nie plan 
gabinetu wiedeńskiego, to myśl prze­
zeń poruszoną. Z Londynu donoszą: 
„Angielski konzul jeneralny telegrafu­
je  z Kanei, źe sprawy kreteńskie p o ­
czynają przybierać tak korzystny prze­
bieg, że pokojowe załatwienie kwesty 
ju ź niejako osiągniętem się wydaje. 
Utrzymują tutaj, źe wstrzymano dalszą 
wysyłkę okrętów wojennych do Kanei, 
i źe na wybrzeżach kreteńskich nie 
wylądowali wcale majtkowie angiel 
scy“ . Wiadomość to przedwczesna.

Przestroga przed emigracji do Transtaalii
Z Pretoryi pisze rodak nasz p. W i­

told Scibor Rylski :
Nawał zapytań ze wszystkich za­

kątków Europy, jakie w ostatnich

czasach od znajomych i osób zupełnie 
mi nieznanych otrzymałem, powoduje 
mnie do skreślenia tutejszych stosun­
ków i warunków bytu, które nie przed­
stawiają się ani w połowie tak świe­
tnie, jak to sobie w Europie wyobra­
żają. Napływ osób potrzebujących za­
trudnienia jest ogromny tak- że w Pre­
toryi i Johannesburgu spotkać można 
setki ludzi bez cbleca, szukających 
jakiegokolw iek zarobku. Ludzie ci wy­
jeżdżają z Europy przeważnie ze skrom­
nym zasobem pieniędzy, wystarczają­
cym zaledwie na opędzenie kosztów 
podróży i są przekonani, źe czekają 
tu na nich intratne posady, a złoto 
garściami można na ulicach zbierać. 
Rozczarowanie w ięc tych biedaków 
jest straszne, życie tu bowiem szale­
nie drogie, a zatrudnienie dostać może 
tylko człowiek władający językiem  
angielskim i holenderskim. Nawet han­
dle i domy handlowe i bankowe nie­
mieckie, licząc się z prądem ogólnym, 
wymagaią od swych urzędników i 
fankeyonaryuszów znajomości obu tych 
języków , a zdarza się często, że i 
tacy, co je  posiadaią, mimo to walczyć 
muszą z biedą lub chwytać się naj- 
podrzędniejszego zajęcia.

Spotykałem się tu z ludźmi bardzo 
inteligentnymi, ze znanych rodzin, 
którzy służą tu za kelnerów, poli- 
oyantów itp. Wielu z nich wstępuje 
do ochronnej policyi t. zw. „Charte 
red Comp.“ w Rodezyi. W oddziale 
dr. Jamesoaa było bardzo wiele in- 
teligencyj różnych narodowości. W 
czasie ich niewoli w Pretoryi rozma­
wiałem z wieloma po niemiecku lub 
francusku.

Ludzie, którzy nie znaleźli zajęcia, 
oddają się pijaństwu, stają się nawet 
zbrodniarzami i kończą w rynsztoku. 
Rząd nie sprzyja emigrantom tak ze 
względów politycznych jak i społe­
cznych, i nie ma do nich żadnego za­
ufania, czemu się tu nie trudno dziwić, 
gdyż między emigrantami jest tu w ie­
le indywiduów wielce podejrzanych, 
których wprost wystrzegać się trzeba.

Napływ lekarzy z Europy jest zna­
czny — dlatego też dia nowo przyby­
łych żadnych n ‘ e ma widoków, a szcze­
gólnie w Johannesburgu spotyka się 
wielu, którzy wprost żyć z czego nie 
mają. Wszystkie zakłady fabryczne, 
kolej, towarzystwa handlowe, miny 
złote i inne kopalnie, jak również 
wszystkie zamożniejsze rodziny posia­
dają tu swych lekarzy domowych ze 
stałą pensyą roczną. Funkcyonaryusze 
i robotnicy, zatrudnieni w tych za­
kładach, sa wszyscy członkami kas 
chorych. W razie więc choroby, leka­
rza dostarcza im kasa. Wobec tego 
więc nie istnieje tu prawie zupełnie 
wolna praktyka lekarska i tylko leka­
rze będący dłuższy czas na miejscu, 
posiadający tu stosunki i znajomość 
języków  angielskiego i holenderskie­
go, a przytem pewien zasób pieniężny, 
m ogliby z czasem wyrobić sobie sta­
nowisko. Muszą jednak mieć własną 
aptekę, której urządzenie jest tutaj 
bardzo kosztowne.

Dla oficerów europejskich nie ma 
tu również żadnych widoków, gdyż 
armii stałej tu nie ma a w razie w oj­
ny wszyscy jesteśmy żołnierzami. Z ar­
m ii stałej jest tu na całą republikę

tylko jeden korpus artyleryi liczący 
około 400 żołnierzy. Oficerami w tym 
oddziale są sami urodzeni poddani 
Transvaalu, którzy odebrali wykształ­
cenie w szkołach wojskowych Hol&n- 
dyi. Obcy chcący wstąpić do artyle­
ryi muszą co najmniej 2 lata miesz­
kać w kraju, potem dopiero zaczynają 
od prostego żołnierza a przeszedłszy 
wszystkie stopnie podoficerskie mogą 
z wielkim trudem po latach kilku zo ­
stać oficerami.

Uważałem sobie za obowiązek su­
mienia przedstawić w prawdziwem 
świetle tutejsze stosunki i chronić tym 
sposobem niejednego od emigracyi 
w  nasze strony, tembardziej, że w tej 
kwestyi z wielu stron listownie zapy 
tyws.ny zostałem. Właśnie dziś w yczy­
tałem w tutejszym dzienniku, że prze­
szło 600 osób z inteligenoyi i robotni­
ków wyjechało z braku zajęcia z- Pre­
toryi i Johannesburga do kolonii na 
północ Transvaalu położonych za za­
robkiem, gdyż tu groziła im wprost 
nędza.

List otwarty
0. 1. Jackowskiego do ł s .  Stojałowskiego.

II.
W dalszym ciągu swego „Listu o- 

twartego“ przechodzi O. Jackowski do 
zbicia wywodu ks. Stojałowskiego, iż 
P. Jezus widocznie nie chciał mieć ani 
władzy ani karności w  hierarchii ko­
ścielnej, skoro postanowił m .ędzy pa­
pieżem, biskupami i kapłanami rów­
ność braterską.

Braterstwo — odpowiada w  „Liście 
otwartym O. Jackowski — bynajmniej 
nie wyklucza ani władzy, ani karno­
ści, ale suponuje i wymaga jedynie 
nie jakiejkolwiek wzajemnej, ale pra­
wdziwie braterskiej miłości. Tak rozu­
mie Paweł św., kiedy pisze do Rzy­
mian : „Miłością braterstwa jedni dru­
gich m iłując; uczciwością jeden dru­
giego uprzedzająo“ ; i do żydów : „Mi­
łość braterstwa niechaj trwa w was“ . 
Pcdobnieź i Piotr św. upomina w liście 
drugim: „Dodawajcie... w  pobożności 
braterstwa l  iłość, a w  miłości brater­
stwa umiłowanie. “

Wszak byłeś W. W. niegdyś w Za­
konie ; toś powinien pamiętać, że tak, 
jak św. Ignacy w regułach przepisał, 
tak się po dziś dzień i dzięki Bogu 
nie bez pożądanego skutku dzieje, że 
i w  egzortach domowych i nawzajem 
zachęcamy się „osobliw ie do jedności 
i miłości braterskiej.u Ależ nie mniej 
usilnie polecił nam św. Ignacy dosko­
nałe posłuszeństwo względem przeło­
żonych nietylko najwyższych i w yż­
szych, lecz i niższych i najniższych i 
zgodnie z nauką Chrystusa Pana każe 
nam „w  przełożonym upatrywać nie 
człowieka błędom ułomnościom po­
dległego, ale samego Chrystusa." Po­
winieneś pamiętać W. W., jak  w Żi 
konie święte posłuszeństwo jest w y­
soko cenione i szczerze zachowywane. 
Tak w zasadzie jak w praktyce w idzi­
my my w Zakonie, źe władza i posłu­
szeństwo i karność nic nie ujmuje ser­
decznej zażyłości i miłości braterskiej, 
ani też ta Wzajemna zażyłość i miłość
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Powieść z angielskiego
przez

M a r y  H u m p h r e y  Ward .

(Ciąg dalszy.)

Niechętnie niemal wzięła Edyta ar­
kusz z jego ręki i przeczytała go w 
milczeniu.

— Żałuje pani, źe jest torysem, 
nieprawdaż? — zapytał cicho Hallin, 
nachylając się ku mej.

Pani Boyce usłyszała te słowa z 
drugiego końca pokoju, gdzie zajęta 
była jakąś robotą i spojrzała zdumio- 
na — poczęści nad nierozsądkiem Edy­
ty* po części zaś i to w większym sto­
pniu zdumiona uszanowaniem, a- 
kie tacy m ężczyźn i, jak Raeburn i 
Hallin je j okazywali. Młodość i pię­
kność bezsprzecznie panują nad świa­
tem. Al« matka, która sama nie ule­
gała czarom swej córki i zachowała 
bystry swój chłodny rozum, przewidy­
wała duchowe zawikłanie, jakie z tego 
wszystkiego koniecznie wyniknąć mu­
siało.

— Tak, zdaje mi się — była krót­
ka odpowiedź Edyty na pytanie Halli- 
na. Potem zaś dar jego  wydobywania 
'% człowieka najlepszej iego cząstki, 
jak też spokojne i pytające spojrze­
nie, pełn< og no-ludzkiego zajęcia i 
'Współczucia, musiało wywrzeć swój

wpływ na nią. Żałuję — dodała — że 
on nie patrzy dalej w przyszłość, źe 
nie liczy z temi wielkiemi zmianami, 
które nadejść muszą — ciągnęła dalej 
ożywiona. —  Tu rozchodzi mu się 
tylko o jednostki — uderzyła dłonią 
w papier —  jestto tylko pomoc od 
chwili do chwili. Życzyłabym  sobie, 
żeby był mniej cierpliwym.

— O wielkich p o l i t y c z n y c h  
zmianach myśli pani?

Skinęła głową, dodając potem:
— Po których naturalnie i wielkie 

s o o y a l n e  zmiany nastąpić muszą.
Hallin namyślał się chwilę.
— Ryszard nigdy nie wierzył, aże­

by w i e l k i e  zmiany nagle nastąpić 
mogły. Znajduje on, że ja  z^yt skłon­
ny jestem do wiary w podobne rze­
czy. Ale nie znam drugiego takiego, 
któryby mu dorównał w ciągle no­
wych, nieustannych, uczciwych usiło­
waniach, by tę część socyalnej maszy­
ny na którą ma wpływ, lepiej i spra­
wiedliwiej urządzić. Co za równomier­
ne poświęcenie, jaka wytrwałość 1

Edyta spojrzała zdziwiona na niego 
Blada jego twarz pałała wewnętrznym 
ogniem ; oczy jego  przybrały prawie 
surowy wyraz. Nierozsądna jej duma 
oburzyła się.

■— Dotychczas nie wiele w nim od­
kryłam pod tym względem — wymó 
wiła zwolna.

Patrzył na nią przez chwilę obu­
rzony i z niedowierzaniem, poczem u- 
siłował ją  przekonać.

—  Pozna w nim pani to wszystko 
z czasem ! Nie posiadam się czasami 
z radości, gdy pomyślę o tern, źe te­
raz oprócz jego  dziadka i mnie, jeszcze 
ktoś będzie wiedział, jakim człowie­

kiem jest Ryszard. Ludzie w jeg o  do­
brach i sąsiedzi zaczynają to przeczu­
wać, a teraz kiedy zamyśla wstąpić do 
parlamentu, dowie się o tem i kraj, 
jeżeli praca i wzniosłe ducnowe uzdol­
nienie mi ją  tę siłę, jaką im przypi­
suję. Ale ja  jestem niecierpliwymi Pa­
ni mogę to powierzyć, panno Boyce !... 
Najpierw pragnąłbym, ażeby Ryszard 
pozbył się owej odpychającej, chłodnej 
grzeczności dla obcych, jestto  jedyna 
wada, która zdradza w nim torysa; 
p a n  mogłabyś wpłynąć na niego pod 
tym względem, nikt inny... Niewieleby 
to panią kosztowało!... Po drugie pra- 
gnąłoym, ażeby świat nie wdawał się 
w inne niegodne sprawy, kiedy za­
miast tego, mógłby śpiewać hymny 
pochwalne na cześć Ryszarda I

— Czy ma on tu na myśli Whar­
tona? — przemknęło przez głowę 
Edyty.

Ale nie miała czasu na odpowiedź, 
gdyż drzwi się otworzyły i wszedł 
Ryszard z elegancką szkatułką w ręku. 
Oczy mu błysnęły na widok Edyty.

— Czy ona go istotnie kocha? — 
myślał Hallin, udając się na drugi ko­
niec pokoju do pani Boyce — ozy też 
mimo jej pięknych słówek wychodzi 
za niego dla jego  majątku i stano­
wiska ?

Tymczasem Ryszard wyszedł z Edy­
tą do pzzyległego pokoju i stanął z nią 
przy oknie.

—  Dwie godziny, które mogłem 
był przepędzić z tobą, straciłem przez 
opieszałość człowieka, który opóźnił 
pociąg. Tylko ty potrafisz to naprawić, 
jeżeli się troszeczkę ucieszysz tem, co

ci przyniosłem. Noś to przez pamięć 
mojej drogiej matk

Otworzył etui, wyjął z niego wspa­
niały, stary garnitur z pereł, składa­
jący  się z naszyjnika i branzolet i 
złożył w je j ręce. Był to pierwszy 
jego  podarunek, wybrał go, gdyż mat- 

a jego  także nosiła perły będąc na­
rzeczoną.

Najpierw zarumieniła się z radości, 
spojrzawszy na tak kosztowne klejno­
ty. Potem pozwoliła mu się pocałować, 
co też było nieuniknionem. W końcu 
w zamyśleniu przekładała perły z je ­
dnej ręki do drugiej. On nie wiedział, 
co ma myśleć o tem.

— To zbyt kosztowne dla mnie — 
odezwał0 się wreszcie, — Nie powi­
nieneś mi powierzać tak kosztownych 
rzeczy. Jestem strasznie lekkomyślną 
i łatwo się zapominam. Mama zawsze 
mi to mówi.

— Noś je  często, ażebyś o nich 
nie zapomniała — odpowiedział we­
soło.

— Doprawdy ? Życzysz sobie, że­
bym je  często nosiła? — zapytała dzi­
wnym tonem. — Na każdy wypadek 
chciałabym mieć tylko te klejnoty, 
więcej żadnych... Cieszę się, że mamy 
mało znajomych i przyjaciół i wsku­
tek tego niewiele otrzymam wesel­
nych prezentów. Nie dasz mi więcej 
żadnych klejnotów, nieprawdaż ? — 
ozwała się nagle proszącym tonem, 
zwróciwszy ku niemu rozpłomienioną 
twarzyczkę. — Nie wiedziałabym, co 
począć z niemi. Dawni ej życzyłam so­
bie bardzo je  posiadać; ale teraz... 
teraz nie sprawiają mi one żadnej ra­
dość1’ Z tym jest całkiem co innego... 
naturalnie, całkiem co innego — do­

dała skwapliwie, włożywszy na rączki 
branzolety.

Ryszard patrzył na nią przez chwi­
lę zdumiony.

— D ziecko! — zawołał nareszcie 
na pół rozweselony tem żądaniem. — 
Posiadamy tak wiele takich rzeczy i 
obawiam się, że dziadek zechce ci je  
wszystkie podarować. Niepotrzebnie 
tak wiele rozmyślasz nad tem. Gdy­
byśmy je  kupować musieli, byłoby 
zupełnie co innego. Tak zaś przyczy­
niają się tylko do przyozdobienia ła­
dnej sukni i do sprawienia radości in­
nym ludziom.

— To ni9 to... to jest to, co one 
oznaczają; bogactwo, majątek, pod­
czas gdy inni ludzie nic nie mają! 
Przygniata mnie to do ziemi I — za­
wołała, cofając się mimowoli od niego, 
by swobodniej wyrażać się mogła. — 
Ja tak namiętnie kocham przepych, 
przez to wydaję się sobie najpospolit­
szą ze wszystkich żyjących utworzeń, 
nie mającą żadnego prawa do wypo­
wiedzenia swego zdania, lub do gor­
liwego zajęcia się jaką sprawą. Ty 
musisz mi zabronić kochać go... mu­
sisz mi dopomódz do stłumienia we 
mnie tej skłonności.

Raeburn patrzył na nią z pobłażli­
wym uśmiechem, ale nie był w stanie 
szydzić z niej lub słowa je j pozosta­
wić bez odpowiedzi. Kwestya, którą 
poruszyła, jedna z najbardziej palą­
cych z pomiędzy wszystkich osobi­
stych kwestyj teraźniejszości, miano­
wicie etyczny stosunek jednostki do 
świata z jego  próźnościami, była przy­
padkowo kwestyą, która sie nierównie 
poważniej zajmował od Edyty. Każde 
słowo w niewielu zdaniach, któremi

je j odpowiedział, miało w sobie dla 
wprawnego ucha piętno długiej we­
wnętrznej walki.

Ale Edyta nie zauważyła nic z te­
go ; w uszach je j brzmiało echo innej 
melodyi, którą sobie ciągle przyw oły­
wała na pamięć. Łagodny ton głosu 
je j narzeczonego rozdrażniał ją.

Zmienił temat rozmowy i dopyty­
wał się, jak przepędziła ranek. Pod­
czas je j odpowiedzi obserwował ją  u- 
waźnie.

Odpowiedziała mu, źe najpierw po­
kazała panu Whartonowi dom, a po­
tem on ją  odprowadził do kilku cnat 
wiejskich. Nadmieniła, że jest bardzo 
przyjemnym w towarzystwie i bardzo 
mądrym, ale nie waha się wystąpić ze 
swojem zdaniem. W końcu dodała z fi­
glarnym uśm iechem :

— Będziesz musiał mu odtąd nieco 
więcej poświęcać uwagi, bo on mi dzii 
rano uratował życie.

Ryszard schwycił ją  za obie ręce. 
Pobladł, zacisnął zęby i nie był zdol­
nym wym ówić słowa.

Opowiedziała mu to małe wydarze­
nie, nie bez pewnej przesady.

On był widocznie nieprzyjemnie 
tem dotkniętym i milczał jeszcze czas 
jakiś.

— Spodziewasz się więc, że odtąd 
będę patrzył na niego innemi oozyma 
niż dotychczas? —  zapytał wreszcie 
z przymusowym uśmiechem.

(C. d. n.)



braterska w niczem nie osłabia wła­
dzy, posłuszeństwa i karności; owszem, 
im dłużej kto żyje w Zakonie, tern 
więcej doświadczył, że braterstwo i 
miłość osładzają prawdziwie po Boże­
mu życie doczesne, władza zaś i kar­
ność bezpieczną nam czynią drogę do 
nieba.

Gdzież tedy, pytam nauczyłeś się 
W. W., że braterstwo i miłość a cho­
ciażby zażyłość braterska koniecznie 
wyklucza władzę i karność?

Dalej O. Jackowski przytaczaniem 
całych ustępów Pisma św. dowodzi, że 
ks. Stojałowski powyjmował tylko u 
rywki, aby bądź co bądź, módz w ten 
sposób upozorować słuszność swego 
twierdzenia, iż „ władzę i karność precz 
wyrzucił P. Jezus" — poczem wyka­
zuje katechizmem rzymskim, wyda­
nym z polecenia Soboru trydenckiego 
sofizmat ks. Stojał., iż biskup lub pa­
pież nie jest „władzą* kapłana, skoro 
słucha kazań jego , klęka przed nim 
do spowiedzi, przyjmując pokutę od 
kapłana.* O. Jackowski tłumaczy dwo­
jaką moc kapłańską : kapłaństwa i są­
dową (ordinis et jurisdictionis).

Jeżeli kapłan prawi kazanie — p o ­
wiada 0 . Jackowski — lub słucha sp o­
wiedzi, to czyni to nie jedynie na m o­
cy święceń kapłańskich, ale zarazem 
na podstawie ] osłannictwa, danego 
mu od biskupa. Cóż tedy W. W. wma­
wiasz w ludzi, że biskup, korzystając 
z posługi jakiegoś kaznodziei lub spo­
wiednika, tern samem ju ż  dowodzi, 
że jednaka „władza" biskupa i ka­
płana ?

Powiadasz W. W .: „Każdy kapłan
ma poselstwo „od Boga“ . Zgadzam się 
na to, byłeś dodał: za pośrednictwem 
Papieża lub właściwego, a raczej m iej­
scowego Biskupa i w zależności od 
nich, — tak jak przyznajesz, że ode­
braliśmy kapłaństwo (od Boga wpra­
wdzie, ale) za pośrednictwem Biskupa. 
Zaraz potem W. W. dalej praw isz: 
„Biskup i Papież są tylko „świadka­
mi* stwierdzającymi jego  (t. j. kapła­
na) posłannictwo; powołuje on się na 
nich, na to tylko, aby wykazał, że „tę 
samą naukę głosi co Biskup i Papież
— ale nie w imieniu ich, lecz w imie­
niu Boga i Chrystusa". W yśmienicie 
M. Księże! Tylko proszę Cię, co bę­
dzie, jeżeliby  na nieszczęście znalazł 
się kapłan, coby nie „tę samą naukę 
głosił, co Papież i B iskup"? A prze­
cież zdarzało się to, bo kapłanem był 
i Aryusz, co zaprzeczał Bóstwu Pana 
Naszego Jezusa Chrystusa; kapłanem 
był i Berengary, który nauczał o Prze 
najświętszym Sakramencie, jakoby wie- 
rutnem kłamstwem było to, co wyzna­
jem y w pieśni: „W  tej Hostyi jest 
Bóg żywy, choć ukryty, lecz prawdzi­
w y"; kapłanem był i Luter, co wszy­
stko prawie w Kościele Bożym pod

ozorem naprawy usiłował przewrócić 
o góry nogami; kapłanem tak samo, 

bezwątpienia, jesteś i Ty, księże Sta­
nisławie, co od dawna judzisz biedny 
lud Boży przec:w panom i władzy 
państwowej, od lat kilku przeciw Bi­
skupom i duchowieństwu, a teraz i 
z wyraźną występujesz herezyą. Za- 

ewne, jak tamtym, tak i Tobie żaden 
apież, ani Biskup nie odbierze, ani 

odebrać nie może tego znamienia ka­
płaństwa; bo jak  dobrze m ów isz: „Od 
swego Pana i Mistrza wziąłeś to zna­
mię, i pójdziesz z niem aż do nieba
— albo aż do piekła".

Czyż na takie wypadki Biskupi 
mają m ilczeć? Mająże i wtenczas, kie­
dy który kapłan w winnicy pańskiej 
w archoli, „rozkopuje ją  jako dziki 
wieprz z łasa", być mu, jak tego żą­
dasz, nie władzą strzegącą i karzącą, 
lecz tylko świadkami stwierdzającymi 
jeg o  posłannictwo, jakoby tę samą na­
ukę głosił co oni i Papież?

Wnioskując z postępowania W. W., 
należy mniemać, że przynajmniej, gdy
0 Twoją chodzi osobę, biskupi żadne­
go zgoła nie mają prawa, ale jedynie 
obowiązek świadectwem swojem stwier­
dzać posłannictwo i naukę Twoją. Bo 
kiedy lud pieczy swojej powierzony o- 
strzegli, że do tej roboty, jakiej samo- 
zwańczo się chwyciłeś, posłannictwa 
W. W. nie miałeś i nie masz, i że na­
uka Twoja, jaką głosiłeś i głosisz w 
gazetkach swoich, mimo wszystkie po­
wołania się W. W. na różne encykliki
1 błogosławieństwa papieskie, nie jest 
zgodną z tern, co uczą Biskupi i Pa­
pież, co uczy św. Kościół katolicki, 
obruszyłeś się na to , w gazetkach 
Twoich wobec ludu bezczelnie ich 
szkalowałeś, i wbrew rozkazaniu Pań­
skiemu : „kto was słucha, mnie słu­
cha; a kto wami gardzi, mną gardzi" 
i wbrew onej przestrodze Pańskiej : 
„a jeśliby  Kościoła nie usłuchał, niech 
ci -będzie jako poganin i celnik" — 
nawoływałeś czytelników swoich: nie 
Biskupów waszych, ale mnie, sławne­
go ks. Stanisława Stojałowskiego, Re­
daktora (nowego, lub dwakroć nieno­
wego) Wieńca, Pszczółki, Dzwonu itd. 
słuchajcie. Biskupi zaprzedali się; 
księża, co z ambony lub w konfesyo- 
nale upominają was, żebyście „gaze­
tek" dalej nie czytali, zaprzedani albo 
nastraszeni są; nie słuchajcie ich ; gdy 
wam odmówią rozgrzeszenia, szukaj 
cie innych, podobnych do m nie: a j e ­
żeli już tak wypadnie, nie grzeszcie, 
a możecie się obywać bez spowiedzi. 
Tak uczyłeś W. W. ludzi po pierwszym 
wspólnym liście pasterskim naszych 
księży Biskupów; jeżelibyś temu chciał 
zaprzeczyć, mam całą plikę gazetek 
W. W., z których każdej chwili do­
wieść mogę, że ten zarzut mój oparty 
jest na prawdzie i słuszności.

Obecnie w teraźniejszej rozprawie 
swojej przyoblekasz się W. W. „w o- 
wcze odzienie", jak zwykli czynić 
„fałszyw i prorocy", kiedy odzywasz 
s ię : nie dam się tym razem unieść 
ludzkiej krewkości... Ubezpieczyć je ­
dnak się muszę i oświadczam najpierw, 
że cokolwiek tu napisałem, poddaję

Eod sąd świętej Matki naszej Kościoła, 
tórego wiernym synem i kapłanem
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byłem, jestem i być chcę aż do śmier­
ci. Ale zarazem pokazujesz zęby wil­
cze, i piszesz: Czekajcie na 9łowo de­
cydujące tego, który jest postawiony, 
„aby pasł aranki i owce". Sprawa 
doszła do takiego punktu, że musi ją  
nareszcie rozwiązać najwyższa powa­
ga. Biskupi się mylą, powiadam g ło ­
śno... W ich własnym interesie leży 
wykazać, że mają słuszność. Ale ka­
płan sumienny, w sprawie wątpliwej 
nie obciąży swej duszy grzechem tak 
ciężkim, jakim jest sąd niesprawiedli­
wy". Nibyto oświalczasz się W. W. 
z gotowością poddania się pod wyrok 
św. Matki naszej Kościoła i zapowia­
dasz, że Stolica św. wyrok ten wkrót­
ce ju ż  wydać musi; ale zarazem tak 
swego jesteś pewnym i tak bardzo 
wierzysz we własną nieomylność, że 
g ł o ś n o  powiadasz, iż Biskupi się 
m ylą; ktoby jednak o Tobie ważył się 
przypuścić, że błądzisz, temu grozisz 
W. W., choćby nawet był i kapłanem 
i sumiennym, że obciążyłby duszę 
swoją ciężkim grzechem posądzenia.

Stolica św. z pewnością wyrok w 
sprawie W. W. wyda; jakim on będzie,
0 tem wątpliwości być nie może dla 
takich, co znają zasady św. Kościoła 
katolick iego, a zarazem znają też 
działalność i wydawnictwa W. W. 
Czyż, skoro ten wyrok nastąpi, W.-W. 
pójdziesz za zdaniem św. Augustyna
1 powiesz sobie i drugim, słowem i 
czynem : Roma locuta est, causa finita 
cst — „Rzym przemówił, sprawa skoń­
czona", nie ma po co do niej wracać? 
Daj Boże, żeby się tak stało; od da­
wna gorąco tego pragnę i o to, nie 
sam jeden tylko, się modlę. Ale po 
ludzku mówiąc, trudno się tego spo­
dziewać.

Wszak w Rzymie W. W. byłeś się 
zobowiązał zaniechać dalszego wyda­
wania swoich „gazetek" i nieurządza- 
nia nowych wydawnictw niezależnie 
od swego Biskupa; tymczasem ogła­
szając coś na kształt publicznego prze­
proszenia poniewieranych częstokroć 
przez siebie Biskupów, oświadczyłeś, 
że poprzestajesz wydawania Wieńca, 
Pszczółki, Dzwonu, a czemprędzej po­
cząłeś wydawać te same, w tej samej 
co wprzódy formie i treści pisemka, 
z tą jedną tylko zmianą, że do sta­
rych tytułów dodałeś słówko „now y"; 
więc zamiast Wieńca, Pszczółki i Dzwo- 
r.u, puszczałeś między ludzi nowy Wie­
niec, nową Pszczółkę i nowy Dzwon. Za­
miast szczerze poddać się wyrokowi 
Stolicy św., wolałeś W. W. chwytać 
się sztuczek, a to sztuczek ani g o ­
dnych kapłana wobec władzy ducho­
wnej, — ani nawet nowych, bo czę­
sto już praktykowanych przez dzien­
nikarzy, przyciśniętych do muru przez 
policyę i prokuratoryę państwową."

Wiedziałeś W. W., że Ojciec św. 
nakazał wykreślić Ciebie ze spisu pra­
łatów swoich, i tem samem odsądził 
W. W. od prawa do — by użyć słów 
Twoich (str. 45) — „honorowego" ty­
tułu i rozmaitych odznaczeń zewnę­
trznych sukni kapłańskiej. Mimo to 
dalej używałeś tych odznaczeń ze­
wnętrznych, i — nadto śmiało ale i 
dość bezpiecznie przypuszczając, że 
jak  tysiące innych telegramów, jakie 
w rocznicę wyniesienia Ojca św. na 
Stolicę Piotrową rokrocznie przycho­
dzą do Rzymu, tak i Twego telegramu 
ani sam Ojciec św., ani kardynał ża­
den czytać nie będzie, lecz jakiś pod­
rzędny urzędniczek kancelaryjny, co o 
dalekiej Polsce niewiele, a o Wieńcu 
to nigdy nic nie słyszał, załatwi rzecz 
bezmyślnie i tak, że na Twój młyn 
popłynie woda — w telegramie podpi­
sałeś się szumnie „Monsignore". Na do­
bitek ogłaszasz światu całem u: „W. X. 
Redaktor na telegramie, czego nigdy 
nie czyni, wymienił swój tytuł papie 
ski z umysłu — i dostał odpow iedź; 
więc w Watykanie i przy boku Ojca 
św. nie wiedzą nic o tem, żeby mu 
został odjęty." Czyż to szczere i su­
mienne poddanie się, — czy raczej bez­
czelność prawdziwie oburzająca?

W całej agitacyi swojej W. W. po­
sługiwałeś się powagą i suknią kapłań­
ską. Którykolwiekby człowiek świecki 
w tym samym kierunku i duchu co 
W. W. był chciał działać na lud, ani 
dziesiątej części tego posłuchu, co 
W. W. niebyłby znalazł. Dlatego iżeś 
kapłanem, lud W. W. zaufał, że nie 
poprowadzisz go na błędne drogi.

Czyż można po ludzku spodziewać 
się, że W. W. podda się wyrokowi 
św. Matki naszej Kościoła, kiedy i naj- 
donioślejszemi i najświętszami usta­
wami tego Kościoła pom iatasz! Tak 
wbrew wszystkim prawom ważysz się 
W. W., nie mając do tego ani upowa­
żnienia, ani najmniejszego powodu ka­
nonicznego, odprawiać Msze św. gdzie 
bądź — poza świętem i miejscami, na 
to przeznaczonemi. Te Msze św. są 
ważne n iestety! ale tem większą są o- 
brazą Boga, bo każda z nich według 
zgodnej nauki teologów  jest święto­
kradztwem z strony W. W., a grze 
chem śmiertelnym z strony tych, co 
W. W. do tego świętokradztwa dopo­
magają, jeśli mają jakąkolwiek świa­
domość złego, jakiego się dopuszczają.
A w dodatku nie wstydzisz się W. W. 
w gazetkach swoich ogłaszać, w jakim 
dmu i na czyją intencyą masz taką 
Mszę św. odprawić i nie sromasz się 
drukować w którejś z gazetek twoich 
listu jakiegoś uwiedzionego poczciwca, 
co za te pokątnie odprawiane Msze 
św. (tak : święte ale zarazem i świę-
tokradzkie) porównuje Ciebie z wiel­
kim męczennikiem, św. Wojciechem. 
Siebie Ty, biedny księże, wciąż no- 
wemi obciążasz świętokradztwami, a 
tych, co niebacznie Tobie wciąż je ­
szcze ufają, wyzuwasz do reszty z po­
szanowania dla rzeczy świętych i z 
tego, które jest znamieniem Wybra­
nych, nabożeństwa do Przenajśw. Sa­
kramentu i Przenajśw. Ofiary.

Czyż wobec tego wszystkiego i 
innych jeszcze nadużyć W. W., o któ­
rych wolę nie mówić, nie jest uzasa-

dniona obawa, że skoro Stolica św. 
sprawę W. W. rozpatrzy i osądzi, 
wtenczas powołasz się na zasadę sw o­
ją, wypowiedzianą na str. 22: Może 
Biskup lub Papież wyklinać lub sus- 
pendować sto razy, jeżeli to czyni 
niesłusznie i niesprawiedliwie, ani ta 
suspensa nie jest ważną; bo według 
całego dotychczasowego trybu postę­
powania W. W. każdy działa niesłu­
sznie i niesprawiedliwie, ktokolwiek z 
Tobą się nie zgadza, albo nawet ga­
nić Ciebie się odważa.

Na zakończenie, księże Stanisławie, 
jedno wspomnienie z dawnych lat. Pa­
miętasz, że jak niegdyś jako jeden z 
starszych Twoich współnowicyuszów 
kierowałem pierwszymi Twoimi w Za­
konie krokami, tak później na mnie 
także przypadł bolesny obowiązek do­
ręczenia Ci dymisyi » wyprawienia 
Ciebie z Zakonu w świat. Żegnając się 
z Tobą, dawałem Ci ostatnie, wiesz, że 
z serca pochodzące przestrogi i w szcze­
gólności powiedziałem Ci: Straciłeś, 
mój Ojcze, niestety, drogocenną łaskę 
powołania; teraz pilnujże się, byś nie 
utracił droższej jeszcze, owszem nad 
wszystko najdroższej, łaski Wiary 
św .! Na to żachnąłeś się i prawie z 
oburzeniem odpowiedziałeś: Tego ni­
gdy nie będzie; chyba nie znasz mnie, 
0 . Rektorze, jeśli coś takiego o mnie 
przypuszczasz. Na to ci odparłem ; 
Czego się dla Ciebie obawiam, mój 
Ojcze, oto, że jak w Zakonie wciąż 
sarkałeś na przełożonych, że nie po­
zwalają Ci tyle i tak jakbyś mógł i 
chciał pracować na Chwałę Bożą i zba­
wienie dusz (kiedy oni tylko miarko­
wali Twoją porywczą nieroztropność i 
krępowali nie pohamowaną samowolę), 
tak samo też dostawszy się na świat, 
będziesz sarkał na biskupów, aż wej­
dziesz z nimi w zatargi; od nich od­
woływać się będziesz do Stolicy św., 
a skoro ta, może zwyczajem swoim 
nie rychło, ale w końcu ostatecznie i 
stanowczo oświadczy się przeciw To­
bie, Ty odwoływać nie będziesz do 
Pana Boga, niepomny tego, że n i e 
m o ż e  m i e ć  B o g a  z a  O j c a ,  k t o  
n i e  m a  K o ś c i o ł a  za Matkę." Po­
wtórzyłeś raz jeszcze sw oje, „nie bój 
się, Ojcze, tego nigdy nie będzie" i 
poj achałeś.

Czy to powiedziałem na podstawie 
tej znajomości usposobienia Twego, 
jaką przez tyle lat wspólnego w Za­
konie pożycia nabyć m ogłem ; czy też 
jak niegdyś Kaifaszowi Pan Bóg i mnie 
wtenczas podał do ust, co chciał, abym 
Ci pow iedział: tego nie wiem i wie­
dzieć nie będę aż na sądzie Bożym. 
Ale to niestety wiem i widzę, że one 
moje pożegnalne słowa w straszny 
sposób na Tobie się spełniają.

Na miłość Boga i Matki najświęt­
szej, przynajmniej teraz, kiedy prze­
paść się przed Tobą otwiera, zawróć 
z drogi, póki czas.

Popatrz się, księże, na dotychcza­
sowe owoce Twoich zabiegów, boć z 
ow oców  bywa drzewo poznane.

Mówisz, żeś pracował około ludu. 
Osądź sam.

Z pośród tych, którymi się więcej 
szczegółowo zajmowałeś i 'co Ciebie 
nawzajem szczególniej popierali, jak 
wielu jest takich, co się stali prawdzi­
wie lepszym i? a więc pobożniejszy- 
m i? trzeźwiejszym i? pracowitszymi? 
oszczędniejszymi dla siebie, a zarazem 
ofiarniejszymi dla Boga i bliźnich? 
Jak wielu z nich pod wpływem Tw o­
ich gazetek stało się lepszymi ojcami? 
m ężam i? gospodarzami? sąsiadami? 
Może powiesz, że pracę w tym kierun­
ku pozostawiłeś innym, sam zaś inne 
obrałeś sobie zadanie.

Niechaj będzie i ta k ; praca, a na­
wet usilna praca około materyalnego, 
umysłowego i społecznego podźwignie- 
nia ludu jest potrzebna i bardzo po­
trzebna, jeżeli zaś komu, to nam ka­
płanom nie można się od niej uchy- 
,ać ; ale praca ta powinna być zawsze 
zbożną, t. j. taką, żeby nie obniżała, 
ale podnosiła poziom moralności — 
nie podkopywała, ale budowała Króle­
stwo Boże między ludem tak samo 
jak i w nas samych. Coż choć w 
tym kierunku sprawiłeś pracą swoją? 
czy praca Twoja była zbożną?

Jakiż owoc Twego działania ? Mniej­
sza o to, że sam osobiście naraziłeś 
się na zerwanie wszelkich prawie sto­
sunków z obywatelstwem, duchowień­
stwem, biskupam i; ale to gorsza, że 
gdziekolwiek wpływy Twoje przemo­
gły, tam klin wbiłeś pomiędzy lud a 
obywatelstwo, podciąłeś w pływ  ducho­
wieństwa, osłabiłeś powagę i znacze­
nie biskupów — sprawiłeś rozstrój na 
wszystkie strony. I spodziewałeś się, 
że sam jeden zawładniesz tym ludem 
i poprowadzisz go, dokąd zechcesz. 
Prędko znalazłeś naśladowców, co so­
bie powiedzieli, że i oni potrafią tak 
samo jak Ty być opiekunami ludu. 
Już musisz się potykać z takimi Sta- 
pińskimi, Bojkami, Lewakowskimi itp.; 
niebawem przybywać będą coraz nowi 
i n ow i; walka zawrze na ostro ; posia­
łeś wicher i zbierasz burzę; wykole­
iłeś sporą część ludu — wniosłeś roz­
strój, niezgodę, niesforność w łono sa- 
megoźe ludu.

Teraz jeszcze się chełpisz, żeś po­
tężny, bo tysiące ludu stoi za Tobą. 
Nie łudź się; potęga Twoja na glinia 
nych stoi nogach. Ci, co przystali do 
Ciebie, rychło przekonają się, że po­
trafiłeś tyłku nauczyć ich narzekania 
na swą dolę, na krzywdy doznane lub 
urojone; że jednak nie zdołasz popra­
w ić ich położenia, ostygną w swoim 
zapale i odwrócą się od Ciebie do in­
nych, może gorszych od Ciebie

W porównaniu do ogółu włościań- 
stwa, małą tylko ich część za sobą po­
ciągnąłeś; ten ogół nie zatracił jeszcze 
ani swego zdrowego chłopskiego ro­
zumu, ani nie wyzbył się wiary św., 
ani nie przestał być cierpliwym, nie­
raz prawie aż do indolencyi: zdrowy
chłopski rozum przejrzy i zawyrokuje, 
że zgoda tylko buduje, a niezgoda,

GrAZETA NARODOWA z  Czwartku
przez Ciebie rozsiana . na nic się nie 
zdała; wiarą przemówi i wskaże chło­
pu na Ciebie, jako na tego, który w o­
bec niego poniewierał księży, szkalo 
wał biskupów, znieważał Przen. Sakra 
ment i —  nie pomści się chłop na To­
bie, bo uszanuje w Tobie godność ka­
płaństwa — lecz odwróci się od Cie­
bie, jak ju ż  tu i owdzie odwracać się 
poczyna; pozostaniesz sam jeden opu­
szczony od wszystkich, choć kąkol 
przez Ciebie posiany długo jeszcze 
będzie trzeba plenić.

Ale mniejsza o to wszystko. Oglą­
daj się na Boga, którego nie znaj­
dziesz poza Kościołem, a to Kościołem 
zbudowanym na Piotrze. Zbłądziłeś 
przeciw wierze; tem samem odstąpi­
łeś od Kościoła — porzuciłeś Pana Bo­
ga. Nie bądźże upartym w tym błę­
dzie ; nie żądam, żebyś mi wierzył na 
słowo; jeżeli je  masz, zajrzyj do szkol­
nych kajetów Twoich i odczytaj, cz«- 
go Cię na teologii uczono o Kościele 
Bożym i o hierarchii; poszukaj w pier­
wszej lepszej katolickiej Dogmatyce, 
lub prawie kanonicznem i przekonaj 
się, jak  inną od Twojej jest nauka i 
wiara katolicka. A przynajmniej to je ­
dno niech u Ciebie uproszę: Skoro 
Rzym zawyrokuje — a zawyrokuje 
prędko, może prędzej, niż się spodzie­
wasz, to wtenczas przynajmniej poznaj 
i uznaj, żeś zbłądził, — wtenczas zdo­
bądź się na tyle pokory, ale zarazem 
też na tyle odwagi i ufności, ile Ci 
będzie potrzeba, żeby szczerze i z pro­
stotą odwołać swe błędy, porzucić do­
tychczasową działalność, która wielu 
na ciężkie grzechy i na wieczne po­
tępienie naraziła — i usunąć się gdzieś 
w ciche ustronie na pokutę i dla przy­
gotowania się na szczęśliwą śmierć.

Tego W. W. z całego serca życzę, 
o to dla Ciebie szczerze się modlę.
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Zapiski osobiste. Dyrektor poczt p. 
Seferowicz wyjechał do Wiednia a kierowni­
ctwo dyrekcji objął p. Gaberle.

Mianowania. Namiestnik zamianował 
lekarzy powiatowych: dr. Andrzeja Hordyń- 
skiego w Jaworowie, dr. Aleksandra Kazi­
mierza w Kolbuszowej, dr. Zenona Frydma- 
na w Gorlicach, dr. Jakóba Dorożyńskiego 
w Bóbrce, dr. Henryka Lica w Brzozowie, 
dr. Ignacego Jendla w Grybowie, dr. Jana 
Filewicza w Nowym Sączu, dr. Apolinarego 
Tarnawskiego w Borszczowie, dr. Zygmunta 
Dzikowskiego w Przemyślu, dr. Tytusa Wa 
sylewskiego w Rohatynie, dr. Jacka Jabłoń­
skiego w Lisku, dr. Mieczysława Hirschlera 
w Buczaczu, dr. Antoniego Coghena w Ros­
sowie, dr. Adolfa Goldhabera w Źydaczowie, 
dr. Jana Danielskiego w Gródku, dr. Mie­
czysława Kramarzyńskiego w Dąbrowej, dr. 
Stan. Balickiego w Staremmieście, dr. Fran­
ciszka Sobolewskiego w Brodach, dr. Hen 
ryka Blumenfelda w Nowym Targu, dr. 
Wincentego Głowińskiego w Sokalu, dr. Wi­
ktora Żelazowskiego w Rudkach, dr. Ed 
warda Witkowskiego w Łańcucie, dr. Jó­
zefa Kownackiego w Wieliczce, dr. Alojze­
go Loewy’ego w Nisku, dr. Emila Lebe- 
dowicza w Mościskach, dr. Kazimierza 
Ści borowski ego w Limanowej, dr. Ja­
na Bednarskiego w Nadwórnej, dr. Fi­
lipa Schmidta w Horodence, dr. Adolfa 
Kuhna w Trembowli, dr. Józefa Petersa w 
Cieszanowie, dr. Józefa Friedberga w Zale­
szczykach, oraz koncepistę sanitarnego dr. 
Kaliksta Krzyżanowskiego w Podhajcach le­
karzami powiatowymi w IX klasie rangi i 
asystentów sanitarnych dr. Franciszka Sto- 
kłosińskiego w Turce, dr. Wiktora Borysie- 
wicza w Dolinie i dr. Stanisława Karpiń­
skiego we Lwowie koncepistami sanitarnymi 
w X klasie rangi.

Pr/.eniesienia. Namiestnik przeniósł 
lekarzy powiatowych: dr. Jana Danielskiego 
z Gródka do Rzeszowa, dr. Stanisława Ba­
lickiego z Starego miasta do Gródka, dr. 
Tadeusza Teodorowicza z Rzeszowa do Prze­
myślan ; koncepistów sanitarnych ; dr. Fran­
ciszka Stokłosińskiego z Turki do Starego- 
miasta, dr. Stanisława Karpińskiego ze Lwo­
wa do Turki, oraz asystentów sanitarnych : 
dr. Karola Iwańskiego z Drohobycza do 
Skałatu i dr. Cyryla Hyżyckiego z Tarno­
wa do Drohobycza.

Obchód dwnchsetletniej rocznicy śmier­
ci króla Jana III rozpoczął się dziś rano, 
nabożeństwem żałobnem, odprawionem w ko­
ściele 00. Bernardynów. Na nabożeństwo to 
wyrnszyli- z ratusza wszyscy prawie radni 
miejscy z prezydentem miasta na czele i z 
kapelą imrmonii, towarzystwo gimnastyczne 
„Sokół" pochodem umundurowanych człon­
ków i korporacye rzemieślnicze lwowskie ze 
sztandarami i insygniami.

Popołudniu w sali ratuszowej wygłosił 
dr. Czołowski odczyt w sali ratuszowej o 
królu Janie Sobieskim a wieczorem w teatrze 
przedstawiono na pamiątkę jego „Kiejstuta" 
pięcioaktową tragedyę Ad. Asnyka.

Ogień piwniczny w skutek wrzucenia 
tlejącego papierosa przez okienko do piwni­
cy powstał w domu 1. 4. na ul. Kotlarskiej. 
Zapaliła się beczka farby pokostowej mala­
rza pokojowego Lejba Sztajna, a ogień w pół 
godziny ugaszono.

Batogiem tak dzielnie skarcił wczoraj 
Perec Rymer, woźnica piekarski, Fedia Kul­
czyckiego z Dąbrowicy, na którego sam z 
własnej winy najechał, że mu skórę na po­
liczku do krwi przeciął. Pociągnięto wojo­
wniczego żyda do odpowiedzialności.

Aresztowanie. Ubiegłej nocy aresztowano 
we Lwowie bar. Józefa Brunickiego, w któ­
rego sprawie zarządził kilka dni temu try­
bunał najwyższy przeprowadzenie nowej roz­
prawy.

Pustomyty. Wśród zdrojowisk krajo­
wych nie poślednie miejsce zajmywały Pu­
stomyty. Kąpiele siarczano żelazowe i baro- 
winowe wielu ściągało kuracjuszów, którzy 
na cierpienia reumatyczne ulgi tam szukali. 
Z czasem jednak, kiedy wymagania publicz­
ności pod względem wygody, komfortu i ele- 
gancyi wzrosły, a często się zmieniający 
właściciele Pustomyt coraz mniej z tem się 
liczyli i nie chcieli czynić koniecznych wkła­
dów celem podniesienia zakładu kąpielowego

do wymogów europejskich, zakład z każdym 
rokiem upadać zaczął, aż w końcu doszedł 
do rzędu zapomnianych i opuszczonych. 
Wprawdzie znaleźli się tacy, którzy pamięt­
ni zbawczych skutków kąpiel Pustomyckich 
zjawiali się zawsze z początkiem sezozu ką­
pielowego w 1’ustomytach dla poratowania 
zdrowia rezygnując z wygód i przyjemności, 
lecz tych było nie wielu, a z nowych kura- 
czjszów nikt lub mało kto do zakładu ką­
pielowego zawitał.

I nie dziw, bo chyba tylko silne cier­
pienia fizyczne i wielka ufność w rzeczywi­
ście skuteczne borowinowe kąpiele, mogły 
kogo skłonić do zamieszkania w opuszczo­
nym zakładzie, w brudnych pokojach o bar­
dzo prymitywnie urządzonym umeblowaniu. 
Dziś postać rzeczy się zmieniła. Nowy na­
bywca Pnstomyt, p. dr. Władysław Gawoń- 
ski zrozumiał, że w tych warunkach, w ja­
kich zakład poprzednio się znajdował rozwi­
jać się nie może, zrozumiał że choćby tylko 
własny interes mając na względzie, złe u- 
sunąć, braki wypełnić należy. Przybywszy 
więc z wiosną do Pustomyt, przedsiębrał 
przedewszystkiem gruntowną restauracyę za­
kładu i łazienek. Brudne pokoje odświeżył, 
spróchniałe podłogi zastąpił nowymi, drzwi 
i okna odlakierował, zarosłe ścieżki w ale- 
ach zakładowych przyprowadził do porządku
— słowem uczynił, co tylko w tak krótkim 
czasie uczynić się dało, by szukającym w 
jego zakładzie ulgi pobyt tam uprzy 
jemnić.

Restanracya w Pustomytach zawsze by­
ła piętą Achilesową zakładu kąpielowego — 
obecnie i temu p. dr. W. Gawoński zdradził, 
gdyż postarał się o restanratora, który pod 
względem kulinarnym ma dobrą reputacyę. 
Nie da się zaprzeczyć, że mimo tych wszyst­
kich ulepszeń zakład pustomycki i dziś je­
szcze nie stoi na wyżynie pierwszorzędnych 
zakładów kąpielowych, gdy się jednak weź­
mie pod uwagę stosunkowo niskie ceny 
pomieszkań w zakładzie i łazienkach, wiele 
da się usprawiedliwić. Wielką wygodą dla 
publiczności chcącei korzystać ze zdrojo­
wisk w Pustomytach stanowi bliskość Lwo­
wa, wygoda to tem większa, iż dziennie 
cztery razy tam i napowrót kursują po­
ciągi.

Brody mają swoją panaminę. Koszary 
dla kawałeryi, postawione tam w latach 
1893 i 1894 walą się. Gazeta brodzka do­
nosi, że dla ochrony żyeia żołnierzy ma na­
stąpić delożowanie tych koszar, a komisya, 
która stan budynków badała, orzekła, że musi 
nastąpić grnntowna przebudowa tych koszar, 
co kosztować będzie najmniej 50.000 zł. Na 
pokrycie tej sumy jest w depozycie kaucya 
przedsiębiorców owej pięknej budowy w wy­
sokości 26 000 zł., — skąd zaś resztę we­
źmie miasto, nie wiadomo. Brody są biedne 
i nie mają żadnych fundnszów, z przedsię­
biorców naturalnie żydów, którzy powinnihy 
pokryć wszystkie straty, nic się już nie 
ściągnie. Pozostaje — pisze Gazetą brodzka
— jedyny radykalny środek, by rząd wkro 
czył w tę sprawę, wydelegował rządowego 
komisarza technicznego i przeprowadził ra­
dykalną rekonstrukcję spartaczonych objek- 
tów należących do majątku gminy.

W Warszawie, jak donoszą dzisiejsze 
listy, aresztowano prócz Piotra Chmielowskie­
go jeszcze pannę Wasilkowską, pracującą w 
jednym z dzienników warszawskich, dwie 
panny Horczakówny (jedną w Warszawie a 
drugą w Lublinie) i pannę Swołyńską, wła­
ścicielkę pensyonatu w Warszawie.

Oszustwo. Z Wiednia telegrafuje nasz 
korespondent, że wczoraj aresztowano w bro­
warze St, Marx pięć osób, za usnnięcie z 
pod opodatkowania 1800 hektolitrów piwa.

O wystawie berlińskiej słówko praw­
dy. Pan Wł. S. pisze z Berlina: Wystawa 
berlińska nie olśni bezstronnego widza, na 
każdym kroku bowiem widać „tandetę", 
nadmierna zaś liczba restauracyj, piwiarni, 
kawiarni, wreszcie wszelakich „speeyalnych" 
oddziałów i widowisk, jak n. p .: oryginalny 
harem turecki, cyrk zwierząt tresowanych 
i t. d., wogóle tym podobne budynki nie­
wiele wspólnego mające z przemysłem ber­
lińskim, nadają wystawie zbyt cechy jar 
marczne. Berlińczycy nie na żarty zaczynają 
szemrać na te „osobliwości", a właściwie 
na opłaty, jakie pociąga zwiedzanie tako 
wych. Oprócz bowiem opłaty za wejście do 
parku wystawowego w zwykłe dni 50 feni- 
gów, zaś w tak zwane uroczyste 1 markę, 
należy jeszcze płacić do poszczególnych dzia­
łów za wejście: do modelu okrętu „Brema" 
50 fen., panoramy Alp 50 fen., Kairu 50 
fen., Alt-Berlina 25 fen., na wystawę kolo­
nialną 30 fen., teatru „Alt-Berlin" od 60 
fen. do 6 marek, teatru „Neu-Berlin" 50 
fen. do 3 marek, haremu 50 fen., „Ameri- 
can-Theater" od 50 fen. do 2 marek, mena- 
żeryi Hagenbecka od 20 fen. do 2 mar., pa­
noramy lodowców 30 fen., za patrzenie przez 
wielki teleskop 50 fen., obejrzenie najwięk­
szego garnka w świecie (!) 10 fen., żywych 
obrazów 20 fen, obejrzenie balonu „eaptif" 
zbliska 20 fen., wzniesienie się w górę 5 
marek i t. d., jednem słowem, jeżeli kto 
chce te wszystkie „osobliwości" skupulatnie 
i dokładnie obejrzeć, to zwiedzenie wtawysy 
wyniesie co najmniej około 20 marek od o- 
soby. Nie można urządzającym wystawę od­
mówić pomysłowości w kieiunku wyłudzania 
pieniędzy, ale to jest jest wszystko.

Wystawa w Niżnym Nowogrodzie.
D. 9. czerwca otwartą została wystawa sta- 
rorosyjska. Ramy wystawy, na które się zło­
żyły stawy z potężnemi wodotryskami, obe­
liski, palmy i świerki, wyglądają bardzo in­
teresująco. Liczba pawilonów i budynków 
dochodzi do 1200, rozłożonych na 77 kwadr, 
diesiatynach przestrzeni. Odznaczają się mię­
dzy niemi żelazna hala dla maszyn, liczne 
podobizny wież kremelskich i wschodnie 
gmachy. Najoryginalniejszy między tymi 
ostatnimi jest meczet tatarski. Przedmioty 
wystawione świadczą o różnonarodowości ro­
syjskiej produkcyi. Są tam płótna, jedwabie, 
sukna, żelazo, srebro i brązy w wielkiej ob­
fitości. Chińskie i wogóle wschodnie pawilo­
ny, pełne przedmiotów artystycznie wykona­
nych, które rzadko można w Europie wi­
dzieć. Charakterystyczne rosyjskich kształtów 
pawilony, oparte na potężnych słupach, za­
wierają bogactwa Uralu. Dom samojedzki, 
wystawy etnograficzne różnych ministerstw i 
wreszcie pawilon carski, zbudowany ze wscho­
dnią wspaniałością, zwracającą szczególniej­
szą uwagę. Otwarcie wystawy poprzedziło 
uroczyste nabożeństwo na plaou wystawy, od­

prawione przez biskupa Włodzimierza, poczem 
odbył się sam akt otwarcia przez ministra 
skarbu Wittego, a następnie zwiedził wysta­
wę minister, otoczony honoracyorami, Li- 
Hnng-Czang z orszakiem oraz duch wień- 
stwo. Przeprawę z miasta na plac wystawy 
niezmiernie utrudnia brak odpowiedniej ko- 
munikacyi, żadne bowiem towarzystwo tram­
wajów elektrycznych nie wykończyło swej 
linii.

Na wystawie indyjskiej w Londy­
nie pomiędzy innemi osobliwościami znaj­
duje się panorama starożytnego Rzymu; ma­
lowali ją profesor Józef Biihlmann i Ale­
ksander Wagner; ma ona 50 stóp wysoko­
ści, 394 stóp obwodu i zajmuje 1,938 stóp 
kwadratowych płótna. Przedstawia tryumfal­
ny pochód Konstantyna w Rzymie 27 paź­
dziernika 312 r. ery chrześcijańskiej. Osobli­
wością tej wystawy jest oryginalny fetysz 
indyjski Lingam z najstamżytniejszej świą­
tyni z Delhi. Jesttn poprostu olbrzymie kocie 
oko, osadzone w żółtym topazie i spoczywające 
na postumencie złotym, wysadzonym brylanta­
mi i dziewięciu perłami, przedstawiającemi 
dziewięć „uroków." Fetysz ten otoczony jest 
czcią kobiet: modlą się do niego o potom­
stwo. Ów klejnot o cudownych własnościach 
ma lat 1700. Wśród innych rzadkich oka­
zów wystawy znajduje się tron marmurowy 
prześlicznie rzeźbiony indyjskiego radży z 
Delhi, berło króla Candy i nóż z kości 
słoniowej.

Rzekomy zamach. Do wszystkich 
dzienników nadeszły przed kilku dniami te­
legramy donoszące, że na specyalnego przed­
stawiciela sułtana na koronacji carskiej, kie­
dy wracał z Moskwy do Odesy napadło w 
pociągu kilku drabów i że dopiero po we­
zwaniu pomocy służby kolejowej udało się 
łotrów uwięzić, a Zia baszę uratować od ra­
bunku a może i śmierci. Cały wypadek re­
dukuje się do zanyerzouej kradzieży koszto­
wności, które wiózł z sobą wysłannik ture­
cki w okutej skrzynce. Leżała ona w spe- 
cyalnym oddziale wagonu salonowego, a 
rzezimieszków, dobierających się do ture­
ckich skarbów schwyciła służba baszy na 
gorącym uczynku. Samego baszy nawet nie 
obudził cały wypadek.

Zakład wychowawczy sióst Borome- 
uszek w Łańcucie rozszerzywszy swoje loka­
le, może przyjąć na rok przyszły większą 
ilość panienek. Nauka odbywa się wedle 
plauów rady szkolnej krajowej, z szczegól- 
nem uwzględnieniem konwersacyi niemieckiej, 
język francuski i muzykę zostawia zakład 
wychowawczy woli rodziców, a kładzie na­
cisk na zapoznanie panienek z gospodarstwem 
domowem.

Komitet I I  wlecn katolickiego na
liczne zapytania wystosowane do niego listo­
wnie z całego kraju, odpowiada, że dyskusja 
dopuszczalną będzie tylko na posiedzeniach 
sekcyjnych,, gdzie każdemu wolno będzie za- 
pisaó się do głosu i w danej kwestyi wypo­
wiedzieć swoje zapatrywanie, natomiast na 
zgromadzeniach plenarnych głos przysługi­
wać będzie wyłącznie tylko mowcom, upro­
szonym przez komitet. Jestto warnnek wprost 
nieunikniony, gdyby bowiem nad każdym re­
feratem, względnie mową, miała się jeszcze 
odbywać dyskusya, w takim razie wiec prze­
ciągnąłby się w nieskończoność, a obfity już 
i tak materyał nie mógłby być wyczerpa­
nym w ciągu trzech dni. Zresztą mówcy na 
plenarnych posiedzeniach nie przedstawią ża­
dnych wniosków, zatem już z tego powodu 
dyskusya ^yłaby bezprzedmiotową i zby­
teczną.

W dalszym ciągu komitet wiecowy przy­
syła następujący komunikat. Rozwijająca się 
coraz świetnej w ostatnich czasach piękna 
instytucya Sodalisów Maryi, licząca w gro­
nie swoim szereg najpoważniejszych obywa­
teli kraju, korzystąjąc ze sposobności olbrzy­
miego zjazdu, jaki się odbędzie we Lwowie 
podczas wiecu katoliekiego urządza pierwsze­
go dnia tj. 7. lipca zebranie wszystkich ga­
licyjskich kongregacji maryańskich. Z tej 
samej sposobności zamierza skorzystać Tow. 
św. Wincentego a Paulo celem zwołania o- 
gólnego zjazdu członków poszczególnych kon­
ferencji. W ten sposób wiec zamieni się po­
średnio w wielką uroczystość katolicką, która 
obejmie najwybitniejsze i nąjruchliwsze in- 
stytucye, nie należy bowiem wątpić, że do 
miesiąca zgłoszą się jeszcze inne Towarzy­
stwa z zamiarem urządzenia zjazdów. Pro­
gramu obrad poszczególnych stowarzyszeń 
niepodobna było jeszcze ułożyć, na razi# je­
dnak wiadomo, iż o g. 9. rano odbędzie się 
wspólne solenne nabożeństwo Sodalisów Ma­
ryańskich i Tow. św. Wincentego, poczem 
Sodalisi zbiorą się o g. ’ /211 na walne zgro­
madzenie w salach Tow. kredytowego ziem­
skiego. Zjazd ieh, w którym weźmie udział 
siedm kongregacyi galicyjskich, połączony 
będzie także z poświęceniem sztandaru kon­
gregacyi lwowskiej. Obrady prezesów 30 kra­
jowych konferencyi Tow. św. Wincentego ń 
Panlo odbywać się bedą od g. 10 rano, po­
południu zaś o g. 3. rozpoczną się obrady 
ogólnego zgromadzenia wszystkich członków 
Tow. św. Wincentego. Nadto w ciągu dnia 
zbiorą się delegaci wszystkich krajowych 
stowarzyszeń katolickich celem utworzenia 
ogólnego związku, którego statuty właśnie 
są opracowywane przez osobny komitet. Bę­
dzie to niewątpliwie jeden z najświetniej­
szych i najtrwalszych sukcesów wiecu. Wre­
szcie wieczorem tego dnia odbędzie się wspól­
ne towarzyskie zebranie członków tych to­
warzystw.

Z powodu cłlolory azyatyckiej panu­
jącej w Egipcie magistrat lwowski przypo­
mina obowiązek bezwłocznego donoszenia e 
każdym wypadku choroby względnie śmierci 
wzbudząjącym podejrzenie cholery.

Repertoar teatralny. Dziś we czwar­
tek „Powietrze wielkomiejskie". Występ p, 
Zboińskiego.

I wystawy itaissztsMiiij.
(Z ogrodnictwa. — Drobiazgi).

Jest mnóstwo rzeczy na wystawie wę­
gierskiej, których opisem możnaby zająć 
czytelnika, ale dla rolników najciekawszymi 
zapewne będą szczegóły tyczące się pawilonu 
p r o d u k c y i  i h a n d l u  n a s i o n  Ed­
mu n d a  Maut ne r a  z Budape s z t u ,  
Najciekawszymi dla tego, bo najpierw wspo-
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umiana firma wyrobiła sobie od ćwierć wie­
ku szeroką klientelę, tak że odbiorcy jej w 
samej Galicyi, nielicząe Królestwa, liczą się 
na dziesiątki tysięcy, a powtóre dlatego, bo 
firma Mautnera brała udział w wystawie 
galicyjskiej z r. 1894. Wtedy nietylko figu­
rował szef jej w gronie sędziów wystawo­
wych, lecz też bogata wystawa jego nasion, 
urządzoną wspaniale bez uwagi na trud i 
koszty, przedstawiała się istotnie imponują­
co. Można się było wiele tam nauczyć i 
powziąć do zarządu firmy rzetelne zaufanie. 
Nie należy i tego szczegółu pomijać, że fir­
ma Mautnera jest jedyną na Węgrzech, któ­
ra kołu swoich klientów z Galicyi służy 
czysto polskim i bogato ilustrowanym kata­
logiem, wydanym nadto tak świetnie, jak 
żaden inny katalog polski czy to krajowy, 
czy też zagraniczny. Z powyższych trzech 
przyczyn jest owa firma nader dla Galicyi 
interesującą i jasnym powód, dla którego pa­
wilonowi "jej goście wystawowi z Galicyi 
najwięcej uwagi poświęcają.

Zresztą nikt nie może nawet przejść 
wystawy węgierskiej, aby nie zwrócił uwagi 
na pawilon Mautnera. Zbite koło ciekawych 
otaczające go od rana do wieczora, okrzyki 
zdziwienia i podziwu każdego uwagę muszą 
siłą konieczności w tę stronę skierować. 
Pawilon Mautnera przedstawia małą sielan­
kę między cackami budynków wystawowych. 
Zbudowany jest na wzór dziko romanty­
cznej chaty, której ściany wyłożone są korą 
drzewa korkowego. Z dachu jej uśmiechają 
się do widzów i przechodnów tysiące wio­
sennych kwiatów, tworząc oślepiający wspa 
niałością barw olbrzymi i czarodziejski dy­
wan. Wiatr unosi przecudowną woń świeżej 
zieleni i kwiecia daleko od tego prawdziwe 
go ogrodu Semiramidy. Przed chatą założo­
no ogródek i obwiedziono go żywopłotem 
prześlicznym i oryginalnym. Tworzą go ga­
łęzie dębowe sztucznie poprzeginane i mi­
sternie z sobą splecione, ale gałęzie nie za- 
szuszoue jeno żywe, soczystą zielenią liści 
od góry do dołu pokryte. Ogródek kwietny 
umieszczony na dachu wygląda wśród tego 
żywopłotu jak najpiękniejszy i najwojniejszy 
bukiet w ślicznym zielonym manszecie, a 
całość wywiera tern potężniejsze wrażenie 
że olbrzymi natłok miejskiej publiczności 
tworzy z tą śliczną kwietną sielanką żywy 
kontrast, ogródek przed chatą, pokryty cały 
roślinami, wychodowanemi z nasion firmy 
stanowi piece dc resistance wszystkich za­
kładów należących do tej rolniczej i ogrodni­
czej wystawki. Tam można widzieć rośliny 
a względnie kwiaty tak ślicznie i doskonale 
wychodowane, jak to rzadko gdzie spotkać 
można. Viola tricolor (bratek) wielkości dło­
ni ludzkiej, lilium Harrisi oślepiającej biało­
ści o odurzającym zapachu i kielichach wiel­
kości rogu muzycznego, myosotis (victoria 
niezapominajka) cineraniae, calceolariae i 
pelargonie, wszystko z nasion Mautnera w 
takiej piękności, że wzbudza nietylko podziw 
laika, ale w zdumienie wprawia nawet za­
wodowego ogrodnika. Całe to bogactwo 
kwietne rozłożono na zachwycającej świeżo­
ścią, delikatnością i aksamitną zielenią mu­
rawie. Oko na niej z zadowoleniem spoczy­
wa. Nasiona traw murawowych są specyal- 
nością firmy Mautnera, znaną doskonale na­
szym ogrodnikom.

Chociaż zewnętrzne otoczonie pawilonu 
tworzy jego great atlraction, to jednak i 
wnętrze jego jest niemniej ciekawe i intere­
sujące. Uszlachetnione do najwyższego stop­
nia nasiona znajdują się tu w szklanych 
czarach, ustawionych rzędem, z dodanym do 
każdej kolorowym wizerunkiem produktu da­
nego nasienia. Jestto bardzo bogata kollek- 
cya uklasyfikowana z nadzwyczajną biegłoś­
cią i znajomością rzeczy. Zadziwiająco pięk­
nym jest zbiór pomologiczny. Są" to owoce i 
ich nasiona i to tak europejskich jak i egzo­
tycznych drzew, zebrane w niewidzianej do­
tąd rozmaitości kształtów, rodzajów i właś­
ciwości. Kłosy najrozmaitszych zbóż i kuku- 
rudzy zachęcają do obejrzenia bogactwem 
ziarna i wielkością i stanowią przedmiot 
zachwytu dla rolników. Ogrodnicy zaś nie 
mogą się dość napatrzeć modelom warzyw, 
sporządzonym na wzór tych, które Mautner 
hoduje ze swoich nasion.

Nie starczyłoby miejsca opisywać szcze­
gółowo wszystkie przedmioty niezmiernie 
ciekawej wystawy Mautnera. Trzebaby na to 
gpecyalisty zresztą, aby wszystkie szczegóły 
w należytem umiał przedstawić świetle. Zwy­
kły ciekawiec musiałby wprzód przejść całe 
studyum rolnictwa i ogrodnictwa.

C;tfy dzień tłumy przesuwają się przez 
pawilon. Z pomiędzy wielu wybitnych, które 
zwiedziły ten pawilon, trzeba przynajmniej 
arcyks. Józefa wymienić, który nietylko sam, 
ale i z całą rodziną już kilka razy zachwy­
cający ten kącik wystawy odwiedził. Arcy- 
książę, nawiasem mówiąc, bardzo popularny 
i nazywany dlatego węgierskim arcyksięciem, 
jest sam namiętnym i wykształconym ogro­
dnikiem, to też w pawilonie Mautnera tak 
się czuje swobodnym, jakgdyby się prze­
chadzał po ogrodach swego alczuckiego Sus- 
culium. Zdarzyło się raz, że nikogo z pra­
cowników firmy ani nawet jej szefa nie by­
ło w pawilonie, kiedy arcyksiążę nadszedł. 
Dostojny gość wcale nie był w kłopocie, 
sam był ciceronem swojej rodziny i objaś­
niał jej wszelkie szczegóły tak drobiazgowo 
jak najuczeńszy ogrodnik lub wytrawny han­
dlarz nasion.

Nazwisko Mautnera nie potrzebuje ża- 
duej reklamy. Chwalą go głośno wszyscy 
po lasach i błoniach, po polach i ogrodach, 
jednem słowem wszędzie, gdzie z nasion wy­
rastają drzewa, trawy, zboża, warzywa i 
kwiaty. Zamiarem autora tych wierszy było 
tylko zwrócić uwagę rolników, zwiedzających 
Wystawę węgierską na pawilon Mautnera,
który najwięcej dla nich interesu przedsta­
wia.

Naprzeciw Korsa wystawowego usta 
Wiono pawilon, w którym nie ma chwili,
aby nie był miejscem zebrania dla licznego 
towarzystwa. Jestto pawilon wystawowy re­
stauracyjny, złożony z cienistej loży, odda­
nej do użytku publiczności, z wystawy ku­
charskiej i z właściwej jadłodajni. Natural­
nie że węgierska kuchnia tam przeważa,
boó przecie to w Budapeszcie, ale nie-

dane w restauracyi na gorąco. Ustawicznie 
tam przygrywa muzyka, a przy jej dźwię­
kach i ua widok umiarkowanego cennika 
przepływa moc pieniędzy z kieszeń gości do 
beczułek z doskonałem piwem i butelek z 
wybornem winem węgierskiem. Jestto pa­
wilon firmy Lipperta, posiadającej własną 
restauracyę w mieście na rynku Elżbiety i 
własny akcyjny browar.

Prześliczny lokal przestronny i przewiew­
ny z podziwienia godną wcntylacyą —  pra­
wdziwie wspaniałem urzędzeniem — z do­
skonałą kuchnią francuską i węgierską — 
wyborną i nader starannie wyćwiczoną usłu­
gą — z cenami stałymi a niskimi — poło­
żony tuż przy torze kolei elektrycznej w po­
bliżu narodowego teatru i opery — codzien­
ną produkcyą kapeli wojskowej i bez żadnych 
biletów wstępu to lokal Korwesi’ego w Bu­
dapeszcie, gdzie jest największa restauracya, 
piwiarnia i winiarnia. Prawdziwa to osobli­
wość, godna widzenia. Położona na rynku 
Elżbiety 1. 27.

Wydawany przez ks. Uchtomskiego 
Petersburskija Wiedomosti podają arty­
kuł, występujący przeciwko zarządze­
niom Apucntina, uniemożliwiającym 
naukę języka polskiego w sz ołach 
Królestwa Polskiego.

Delegacye.
(Telegr. „Gaz. Nar.“J

Budapeszt d. 17. czerwca.
W  komisyi budżetowej delegacyi 

austryackiej przeprowadzono wczoraj 
długą debatę nad budżetem minister­
stwa spraw zagranicznych.

Referent D u m  b a  polecił przyjęcie 
tego budżetu bez zmiany.

Młodoczech K r a m a r z  oświadczył 
że w trój przymierzu nastało pewne 
przeobrażenie, gdyż cała polityka eu- 
rpejska przemieniła się w politykę 
światową. Głownem niebezpieczeń­
stwem dla Europy nie jest dziś Tur- 
cya, ale Chiny i Japonia. Dlatego też 
trój przymierze straciło swą dotychcza­
sową spoistość. Na szczęście Austro- 
Węgry nie są interesowane w tej po­
lityce światowej, a misya ich jest j e ­
dynie misyą wybitnie konserwatywne­
go mocarstwa pokojowego. Aby Au- 
stro-W ęgry mogły spełnić tę misyę, 
potrzebują przedewszystkiem wewnę­
trznej zgody, a osobliwie przywróce­
nia narodowościowego pokoju w Cze­
chach. Ponieważ zaś dotychczas nic na 
seryo nie przedsięwzięto, aby przy­
wrócić ten pokój, przeto młodoczesi 
głosować będą przeciw budżetowi.

Hr. W u r m b r a n d  rzekł, że poli­
tyka wschodnia Austro-M ęgier zgadza 
się zupełnie z poglądami narodu nie­
mieckiego. polskiego i węgierskiego. 
Kwestya wschodnia jest zanadto wa­
żną, aby Niemcy m ogły trwale pozo­
stać na swem dotychczasowem oboję- 
tnem stanowisku. Trójprzymierze za­
wsze będzie dla nas wielkim funda­
mentem pokoju. Największą jednak rę 
kojmią pokojową będzie, jeżeli tró j­
przymierze zupełnie zgodnie zapatry­
wać się będzie na przyszłość państw 
bałkańskich, przyezem moźliwem jest 
także porozumienie się z Rosyą. Przy 
mądrem kierownictwie polityki zagra­
nicznej mogą wielkie interesa naszej 
monarchii być skutecznie bronione na 
drodze pokojowej bez żadnych kon­
fliktów.

Antysemita G e s s m a n n  rzekł, że 
delegacye nie mają najmniejszego 
wpływu na politykę zagraniczną i są 
tylko wygodną maszyną do głosowa­
nia. (Zaprzeczenia). Mówca ubolewa, 
że skutkiem szowinistycznego postę 
dowania Węgrów wzrasta niechęć 
państw bałkańskich przeciw naszej 
monarchii, a to odbija się już  do­
tkliwie na eksporcie austryackim. — 
W końcu stawia mówca rezolucyę, 
ażeby urzędnicy kancelaryjni mini 
sterstwa spraw zagranicznych co dru­
gą niedzielę wolni byli od służby.

Narodowiec niemiecki p. B a r e u  
t h e r wytykał, że administracya Bo- 
śnii i Hercogowiny nie podlega pra­
wie żadnej kontroli i żądał, aby zwol­
na kraje te pociągano do pokrywania 
pewnej części wydatków wspólnych. 
Zdaniem mówcy, expose hr. Gołuchow- 
skiego nie bardzo wielką pociechą mo­
że napełniać, razi mówcę zwłaszcza 
ustęp tego expose o tradycyjnych ■ym- 
patyach dla Anglii. Jako reprezentant 
narodu niemieckiego ma mówca sym- 
patye tylko dla trój przymierza i zale­
ca, aby we wszystkich ważnych kwe- 
styach postępowano w zupelnem po­
rozumieniu z Niemcami, które złożyły 
tyle dowodów, iż są wiernym przyja­
cielem, któremu można ufać. W dal­
szym toku polemizował mówca z rus- 
sofilskimi wywodami pana Kramarza 
i oświadczył się za przyjęciem bu­
dżetu.

Młodoczech S c h w a r z  rzekł, że 
dopóki polityka zagraniczna będzie 
wypływem systemu rządow ego, nie 
uznającego praw narodu czeskiego, 
dopóty młodoczesi muszą pozostać w 
opozycyi. Uporządkowane bowiem sto 
snnki wewnętrzne są gwarancyą po­
tęgi zewnętiznej. W końcu protesto­
wał mówca przeciw postępowaniu mi­
nisterstwa spraw zagranicznych w 
kwesty i wyprawy angielskiej do Don- 
goli (t. j .  przeciw zezwoleniu na to, 
by Anglia pokryła koszta tej wypra­
wy z kasy egipskiej), i rzek ł, że 
wszystkie ludy domagają się powsze 
chnego rozbrojenia.

P. Z a l e s k i  zaprotestował stano-
mniej piękne są okazy kucharskiej sztuki wczo przeciw zarzutowi p. Gessmana, 
fraicuskiej, a niemniej także dobre one po- jakoby delegacye były tylko maszyną

do głosowania. Następnie rzekł p. Za­
leski, że w prawdzie kurs zagranicznej 
polityki pozostał ten sam, atoli widać 
szybsze poruszanie się motoru, wpra­
wiającego w kurs tę politykę. Polacy 
pochwalają to zupełnie, gdyż energi­
czne i świadome swego celu wystą­
pienie w stosownej chwili podnosi 
znaczenie monarchii, a służy także 
głównemu celowi naszej polityki, tj. 
utrzymaniu pokoju. Jakkolwiek posło­
wie z Galicyi wielce uradowali się 
tern, że na kierownika naszej polityki 
zagranicznej powołano hr. Gołuchow- 
skiego, którego ojciec położył wieko­
pomne zasługi dla Galicyi i który sam 
odznacza się nadzwyczajnymi przy­
miotami umysłu, to jednak w roku u- 
biegłym, nie chcąc wpaść w podejrze­
nie zbytniego koleżeństwa plemienne­
go, mogli temu swemu zadowoleniu 
dać tylko słaby wyraz, dziś atoli, gdy 
hr Gołuchowskiemu dostały się w u- 
dziale tak obficie uznania najwyższych, 
decydujących czynników, z tern więk­
szą radością gratulują mu jego  wiel­
kich i zasłużonych sukcesów. Polacy 
jak zawsze tak i teraz zgadzają się 
bezwarunkowo na politykę opierającą 
się na trój przymierzu i z zadowole­
niem witają fakt, że ze wszystkimi 
mocarstwami żyjemy w przyjacielskich 
stosunkach, gdyż jest to ważną rękoj­
mią pokojową. Troską pewną napeł­
niają jednak stosunki panujące w Tur- 
cyi. Szczerze zadowoleni są Połacy z 
zapewnienia, danego przez ministra, 
że utrzymanie niezawisłości i samo­
dzielności państw bałkańskich będzie 
i nadal głównym punktem program o­
wym naszej polityki wschodniej.

Ponieważ spory i waśnie wewnątrz 
państwa szkodzą stanowisku monar­
chii na zewnątrz, przeto uważają Po­
lacy za swój patryotyczny obowiązek 
popierać wszystko, co służy wewnętrz­
nej zgodzie, a zaniechać wszystkiego, 
co może zamącić polityczny i ekono­
miczny pokój wewnętrzny. Jestto obo­
wiązkiem zarówno jednej jak i drugiej 
połowy monarchii. W końcu oświad­
cza mówca, że Polacy zgadzają się w 
zupełności ze sprawozdawcą i głoso­
wać będą za budżetem.

Uchwalono zamknięcie dyskusyi.
P. K r a m a r z  polemizował z w y­

wodami hr. Wurmbranda i rzekł, że 
jego hymn pochwalny dla Węgrów jest 
mu zgoła niezrozumiałym. Na wywody 
p. Bareuthera rzekł, że Młodoczesi ty l­
ko w porozumieniu się z Rosyą widzą 
jedyny sposób utrzymania pokoju 
Mówca zaprotestował przeciw temu, 
aby Niemcy oddziaływały bezpośre­
dnio na nasze wewnętrzne stosunki i 
oświadczył, że każdy, który pragnie, 
aby muuarchia nasza była niezawisłą, 
musi walczyć przeciw utrwaleniu so- 
szu z Niemcami.

P. B a r w i ń s k i  rzekł, że jestto 
faktem niezbitym, iż trójprzymierze 
okazało się wyborną organizacyą de­
fensywną, której zawdzięczamy utrzy­
manie i utrwalenie pokoju europej­
skiego. Mówca z tern większem zado­
woleniem podnosi tę okoliczność, gdyż 
jest reprezentantem Galicyi, a więc 
kraju najbardziej potrzebującego po­
koju celem swego rozwoju cywiliza- 
oyjnego. Z wielkiem uznaniem wyra­
ża się mówca o expose hr. Gołuchow- 
skiego, a oświadczenia jego  w kwestyi 
polityki rosyjskiej mogą rozprószyć 
wszelką nieufność do tej polityki, tern 
bardziej, że władzca Rosyi i je j obe­
cny minister spraw zagranicznych 
znani są jako szczerzy przyjaciele po­
koju. Nie ma zatem powodu wątpić 
w szczerość pokojowych dążności te­
raźniejszego rządn rosyjskiego. Mówca 
wskazuje jednak na to, że są w Rosyi 
bardzo wpływowe czynniki, które sta­
rają się nadać Rosyi piętno jednolite­
go panrosyjskiego państwa i w tym 
duchu wpływają na opinię publiczną 
i na tak zwaną urzędową Rosyę. 
Szczegółowo omawia p Barwiński pa- 
nujący w Rosyi system rusyfikacyi, 
który stosowany bywa nietylko do 
szczepów słowiańskich, ale także do 
Niemców, Rumunów i innych narodo­
wości. Żywioł rusiński pozbawiony jest 
w Rosyi wszelkich praw, odebrano mu 
możność cywilizacyjnego rozwijania 
się, gdyż język  ruski wypędzono z 
cerkwi i ze szkół, a cenzura rosyjska 
tłumi literaturę ruską.

Zdaniem mówcy nie może to być 
dla Austryi obojętne, jeżeli tego ro­
dzaju system przez petersburski bła- 
gotworytielny komitet i jego ajentów 
propagowany jest jawnie w słowie i 
w piśmie między Słowianami austryac- 
kimi. Takie agitacye przeszkadzają 
swobodnemu rozw ojow i narodu ruskie­
go w Austro-Węgrzech, a szkodzą 
także naszym interesom państwowym. 
Obowiązkiem zatem rządu jest zwal­
czać te prądy, a najlepszym środkiem 
ku temu jest swobodny narodowy i 
cywilizacyjny rozwój wszystkich szcze­
pów zamieszkujących monarchię.

W toku debaty szczegółowej, po­
lemizował narodowiec niemiecki p. 
S t e i n w e n d e r  z wywodami p. Za­
leskiego i zganił mu zwłaszcza to, że 
wysunął na pierwszy plan narodo­
wość hr. Gołuchowskiego. Może być, 
że chciał tern dać wyraz przewadze 
Polaków w Austryi. Mówca nie chce 
polskim duchem owianej polityki.

P. Z a l e s k i  radził p. Steinwende- 
rowi, aby przeczytał stenogram jego 
mowy, a jeżeli tam znajdzie, że Zale- 
ski mówił o jakiejkolwiek polityce, 
czy to polskiej, czy  niemieckiej, czy 
czeskiej, w takim razie uzna jego za­
rzut za słuszny.

Referent D u m b a rzekł, że mini­
ster spraw zagranicznych od chwili 
swej nominacyi nie prowadzi żadnej 
innej polityki, jak  tylko austro-wę- 
gierską.

P. S t e i n w e n d e r  rzekł, że rozu­

mie się samo przez się, iż minister 
nie może prowadzić innej polityki, jak 
tylko austro-węgierską.

W głosowaniu przyjęto cały budżet 
ministerstwa spraw zagranicznych.

Następne posiedzenie dziś.
Budapeszt d. 17 czerwca.

Komisya budżetowa delegacyi au­
stryackiej obraduje dziś nad budżetem 
wojennym.

Przeciw temu budżetowi przema­
wiał młodoczech Janda. Skarżył się on 
na olbrzymi wzrost wydatków w ojen­
nych, tudzież na to, że w armii pa­
nuje duoh wrogi Czechom. Zarząd w oj­
skowy nie uwzględnia żadnych życzeń 
ani skarg czeskich.

T E L E G R A M Y .
W iedeń d. 17. czerwca. 

Wskutek rozbicia się kartelu nafto­
wego ceny nafty spadły, mianowicie 
wszystkie gatunki krajowego rafino­
wanego petroleum notowane są od 
wczoraj o 1 zł. 25 ct. niżej na każdym 
centnarze. Na miesiące jesienne cena 
nafty ma spaść jeszcze bardziej.

Preszburg d. 17 czerwca.
Batthany prezydent wieselburgs- 

kiego stronnictwa ludowego zwołał 
na dzień 21 bm. do Gattendorfu, po­
łożonego tuż nad granicą austryacką 
zgromadzenie ludowe, na które przy­
być mają także przywódcy wiedeń­
skich antysemitów, aby z tern stron­
nictwem ludowem wejść w kontakt. 
Przybyć ma także Luegór. Mowy będą 
wypowiadane w językach niemieckim, 
słowackim i kroackim.

Stronnictwo liberalne zamierza 
przeciw temu zgromadzeniu urządzić 
kontrdemonstracyę

Berlin d. 17. czerwca.
Sekretarz Stanu (minister) spraw 

zagr. br. Marschall wręczył Lihung- 
czangowi nietylko wielką wstęgę Czer 
wonego orła dla niego, ale i ordery 
dla jego  świty. Wczoraj był Lihung- 
czang w Poczdamie na śniadaniu galo- 
wem u cesarza, przyezem wręczył mu 
przesłane od cesarza chińskiego dary, 
jako to : przepyszne dywany i hafty, 
tudzież nadzwyczaj starożytne bronzy 

wazy porcelanowe. Popołudniu bawił 
Lihungczang ze swoją świtą w fabry­
ce broni Loewe i Sp.

Jeden z redaktorów Postu był u 
Lihungczanga, który się okazał dokła­
dnie obeznanym z dawną i teraźniej­
szą opinią dzienników i dzieł niemie­
ckich co do Chin. Lihungczang zapo­
wiedział ustanowienie stałego posel­
stwa chińskiego w Berlinie. Niemcy 
powinny jeszcze dokładniej poznać, że 
mają daleko więcej interesów w Chi­
nach, niż w Japonii. Lihungczang za­
powiedział, że zabawi jakie trzy tygo 
dnie w N iem czech; że przyjechał, aby 
się rozglądnąć w przemyśle niemie­
ckim, że zwidzi w Berlinie fabryki 
Loewego i Borsigka i inne, dalej fa­
brykę okrętową „Wulkan11 w Szczeci­
nie w Essen dokładnie zbada zakłady 
Kruppa, wreszcie zw idzi Hamburg i 
Kolonię.

Berlin d. 17 czerwca.
Bawi tutaj także słynny marsza­

łek japoński Yamagata, ale trzyma się 
zupełnie w ukryciu. W kołach rządo­
wych zdziwiło, że nawet nie odwidził 
tych oficerów niemieckich, z którymi 
go wiąże przyjaźń lub wdzięczność, 
i że nadto, jeśli komu robi wizyty, 
unika przyt-em wszelkich pozorów u- 
rzędowych lub politycznych. Wedle 
komunikatu półurzędowego zdaje się, 
że być może, iż specyalny wysłannik 
cesarza japońskiego na koronacyę ca­
ra, książę Fueshimi ma zlecenie do 
cesarza Wilhelma, — coby jednak nie 
osłabiało faktu, że właściwy przedsta­
wiciel rządu japońskiego Yamagata, 
który do ważnych rokowań z Rosyą 
miał pełnom ocnictw o, przez Berlin 
przejechał, nie znosząc się urzędowo 
z kierującymi mężami stanu. Beri. 
Tagblatt, który ma stosunki z posel­
stwem japońskiem, zwraca uwagę, że 
przecie Niemcy bardzo źle się przy­
służyły Japonii w sprawie traktatu 
shimonoseckiego, zresztą marszałek 
Yamagata jest mocno cierpiący, więc 
może pewne koła całkiem niesłusznie 
się irytują.

Konstantynopol d. 17 czerwca.
Z Krety donoszą, że chrześcijanie 

wciąż uciekają w góry i cierpią wiel­
ką nędzę, Żołnierze tureccy profanują 
kościoły i cmentarze chrześcijańskie, 
a winą tego jest opieszałość niektó­
rych komendantów tureckich. Są bo­
wiem niektóre bataliony, w których 
panuje wzorowa karność.

Rzym d. 17 czerwca.
Motywa wyroku w sprawie Bara 

tierego są następujące : Powody pocho­
du jego na Aduę nie dadzą się uspra­
wiedliwić. Nie umiał on w czasie bi 
twy długo panować nad sobą, albo

lepszą dać dyrektywę, pomimo, że w oj­
sko po bohatersku walczyło ; nie umiał 
też dać należytych rozkazów co do od­
wrotu. Natomiast uznaje wyrok osobi­
ste postępowanie Baratierego w czasie 
bitw y; zaniechał wprawdzie chwilowo 
komendy, ale jej nie porzucił dobro­
wolnie. Narady nie wykryły złego za 
miaru, dlatego musiano orzec jego  u- 
wolnienie. Wyrok ubolewa w końcu, jak 
już wiadomo, że kierownictwo w w o j­
nie tak trudnej poruczone było jen e ­
rałowi, który tak m ało dorównał po­
łożeniu.

Belgrad d. 17. czerwca.
W ysłany do Pozareyacu komisarz 

rządowy skonstatował, że w tamtej - 
szem więzieniu rzeczywiście męczono 
i okaleczano więźniów. Znaleziono 
dwóch więźniów, którzy za ręce tak 
długo byli powieszeni, aż im ręce zu­
pełnie ze stawów wyszły i zwiędły.

Odjek donosi z Pozegi, że radykał 
Welko Maslac był przez hajduków tak 
długo na wolnym ogniu pieczony, póki 
nie wyzionął ducha. Miało się to stać 
za wiedzą władzy.

Filipopol d. 17 czerwca. 
Wedle doniesień z Konstantynopo­

la, został dnia 13. b. m. pewien Ar­
meńczyk w Stambule zamordowany 
przez jednego so ftę , a w dniu nastę­
pnym zamordowano z polecenia ar 
meńskiego komitetu pewnego Armeń­
czyka zostającego w służbie tureckiej 
tajnej policyi.

Dział ekonomiczny.
— Kraj. komisya dla spraw prze­

mysłowych odbyła pod przewodnictwem 
marszałka hr. Badeniego posiedzenie, na któ- 
rem załatwiono preliminarz wydatków krajo­
wych na cele przemysłowe na rok 1897 i 
uchwalono przedstawić Wydziałowi kraj. na­
stępujące potrzeby : Na szkoły przemysłowe 
uzupełniające od kraju 25.265 zł. od rządu 
24.260 zł. Na szkoły dla przemysłu drze­
wnego od kraju 19.638 zł., od rządu 8.092 
zł. Na szkoły garncarskie od kraju 7.372 
zł,, od rządu 5.900 zł. Na szkoły szewskie 
od kraju 3.100 zł., od rządu 1862 zł. Na 
szkoły tkackie od kraju 23.138 zł., od rzą­
du 17.28U zł. Na szkołę powróźniczą od 
kraju 880 zł., od rządu 500 zł. Na szkoły 
koronkarskie i hafciarskie od kraju 4.310 
zł., od rządu 1.600 zł. Na subwencyę dla 
innych zakładów robót kobiecych od kraju 
2.720 zł., od rządu 2.650 zł. Na zasiłki 
dla rządowych szkół zawodowych 5.766 zł. 
Na ogólne cele szkolnictwa przemysłowego, 
środki naukowe, stypendya, lustracye i t. d. 
33.970 zł. Na wydatki administracyjne ko­
misyi 4.480 zł. Na zasiłki i pożyczki prze­
mysłowe 35 000 zł. Na szkoły i stypendya 
handlowe 8 200 zł. razem od kraju 173.839 
zł. od rządu 62.144 zł. Z ważniejszych 
szczegółów preliminarza należy podnieść, że 
zapreli minowano zasiłki na trzy nowe szko­
ły przemysłowe uzupełniające w Buczaczu, 
Żywcu i na drugą szkołę w Przemyślu; że 
wstawiono 4.000 zł. tyłułem bezprocentowej 
pożyczki gminie Kalwaryi zebrzydowskiej na 
wystawienie budynku dla szkoły stolarskiej, 
wprowadzono zasiłki na dwie nowe szkoły 
koszykarskie w Wojsławiu i Strychańcach, 
wstawiono pozycye na urządzenie i zaprowa­
dzenie oddziału tkactwa mechanicznego w 
szkole tkackiej w Krośnie i wprowadzono 
3000 zł. jako zasiłek dla akademii handlo­
wej, którą rząd w najbliższym czasie we 
Lwowie utworzyć zamierza.

Uchwalono następnie statut szkoły koron­
karskiej w Makowie i szkoły stolarskiej w 
Kalwaryi zebrzydowskiej. Zmieniono organi- 
zacyę szkoły kołodziejskiej w Kamionce Stru- 
miłowej, w ten sposób, że istniejący tam 
kurs bednarstwa zostanie zniesiony, a wej­
dzie na jego miejsce kurs ciesielstwa.

Dalej uchwalono: Zniesienie warstatu 
naukowego tkackiego w Błażowej, założenie 
szkoły koszykarskiej w Strychańcach, przy­
zwolenie kredytu na przybudowę do budynku 
szkoły kowalskiej w Sułkowicach, na usta­
wienie mechanicznych nożyc do blachy że­
laznej oraz zaprowadzenie oddziału mecha­
nicznego tkactwa w szkole tkackiej w Kro­
śnie.

— Międzynarodowa komisya dla
regulacyi Wisły, której skład podaliśmy 
przed kilkunastu dniami — zebrała się w 
poniedziałek w Krakowie. We wtorek rozpo­
częła konfereneye, a w środę udała się sta­
tkiem parowym na objazd Wisły aż do Za­
wichostu,

— Kółka rolnicze. Walne zgroma­
dzenie tow. Kółek rolniczych odbędzie się 
1 i 2. lipca w Rzeszowie.

— Kartel naftowy a raczej kartel ra­
finerów nafty, węgierskich i austryackich nie 
przyszedł do skutku. Nie będzie on już wpły­
wał na tworzenie się cen uafty. Rafinerye 
wracają znowu w szranki wolnej konkuren- 
cyi, a ceny swoich produktów nie będą sta­
nowiły w zamkniętym kole związkowych, je­
no zastosować się będą musiały do tego, co 
postanowią popyt konsumenta i podaż pro­
ducenta. Rozbicie się tego kartelu nie jest 
wcale nieszczęściem ani dla konsumcyi ani 
dla rafiueryj, owszem jest korzyścią. Kartele 
nie zapewniają większych korzyści rzeczywi­
stej zdolności, niż zwykłej miernocie. Pewny 
zysk, jaki takie konweneye zapewniają, po­
budza do budowania nowych rabryk i do 
rozszerzania zakładów istniejących. Okazało 
się to równie jasno i na polu przemysłu na­
ftowego. Do szeregu istniejących rafineryj 
przystąpiły nowe przedsiębiorstwa i to w 
znacznej liczbie w przeciągu jednego jedyne­
go roku powstałe, a jeszcze więcej pozostało 
w planie. Skutkiem powstania kartelu jest 
przedewszystkiem wyzysk konsumenta, a na­
stępnie hiperprodukeya, narażająca producen­

tów na większe straty, niż kartel przyspo­
rzył zysków. Rafinerye solidne wcale ńie 
mają powodu narzekać na rozbicie się kar­
telu. Wyjdą zwycięsko z wolnej konkurencyi. 
Jeżeli odpadnie premia, którą kartel zape­
wniał, zniknie w części i pokusa do zakła­
dania nowych fabryk, a równocześnie zmniej­
sza się dla istniejących fabryk niebezpieczeń­
stwo wzrastającej konkurencyi. Rozbicie się 
kartelu jest też ważnem ze względu na zamie­
rzone podwyższenie cła od nafty, które dało 
powód do burzliwej dyskusyi na ostatniem 
posiedzeniu rady państwa. Rafinerye mają 
bardzo wielki w tem interes, aby cło dotych­
czasowe, dostatecznie dziś chroniące naftę 
galicyjską od konkurencyi, nie było podnie­
sione do jeszcze wyższej kwoty. Cło stawia 
dla skartelowanych producentów ropy w ka­
żdym razie pewną granicę w oznaczaniu ce­
ny. Im wyższe to cło, tem większa zależność 
rafineryj od producentów ropy wewnątrz pań­
stwa. Rafinerye nieskartelowane, które bez 
kartelu musza sprzedawać swój produkt tak 
tanio jak mogą, mają w tem największy in­
teres, aby otrzymywać surowice po jak naj­
niższej cenie i z tego powodu stają się 
sprzymierzeńcami publiczności w walce prze­
ciw podwyższeniu cła. Proces drożenia nafty 
jest w każdym razie zawilszym niż proces 
drożenia cukru, które dzięki kartelowi cukro­
wemu i właśnie co uchwalonemu prawu po­
datkowemu spadnie nieuniknienie na ludność 
Austryi. O powodzie rozbicia się kartelu wia­
domo tylko tyle, że akcyjne towarzystwo wę­
gierskie, założone dla objęcia przemysłu na­
ftowego w swoje ręce, stawiało ceny niemo­
żliwe do przyjęcia, po jakich chciało otrzy­
mywać surowiec z Galicyi. O co w gruncie 
rzeczy Węgrom chodziło na raze niewiado­
mo. Układy się rozbiły a od wczoraj rozpo­
częła się terminowa sprzedaż nafty na jesień.

Brodzka Izba handlowa weszła 
na nowe tory i dzięki nowemu swemu 
prezesowi p. St. B u r s t i n o w i  prze­
stała już być twierdzą germanizmu na 
kresach naszego kraju. Nowy prezes 
zaprowadził w Izbie urzędowanie pol­
skie i wszelkich dokłada starań, aby 
Izba rozwijała się jak najlepiej i aby 
dała dowód, iż oddaje naszemu krajo­
wi w brodach takie usługi, iż prze­
niesienie je j do Tarnopola jest zbyte­
czne. Pracę prezesowi ułatwi nowy je j 
sekretarz dr. Stanisław R i t t e  1. W ybór 
Izby w istocie nie mógł paść na odpo­
wiedniejszego kandydata i jeś li, jak 
donoszą niektóre pisma, powstało no­
we stronnictwo, nazwane przez prze­
ciwników z przekąsem „Enrenlegion“ , 
to stosunkom tym należy tylko oddaó 
najwyższe pochwały, że w wyborze 
swym kierowała się tylko dobrem 
sprawy, a nie względami na niezdro­
wą protekcyą i inne uboczne wpływy, 
i że stała się prawdziwą „Ehrenlegion“ . 
Dr. Rittel, który od lat kilkunastu pra­
cując w Dzienniku polskim, dał się za­
szczytnie poznać jako wyborny znaw­
ca naszych stosunków, będzie cennym 
nabytkiem dla brodzkiej Izby i z pe­
wnością lepiej pokieruje je j sprawami 
niż jego  poprzednik.

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 17. czerwca 1895.

Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 217-50 do 220'—. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 290-50 do 293'50, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 387-— do 
397’—. Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. 
210-— do — •—. Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 200 — do 203-—.

Listy zastawne na 100 zł.: Bankn hipot. gal. 
4% koronowe 96-60 do 97-30. 5% z 10% 
prem. 110-20 do 110 90. 4 '/i%  los w 50 lat 
99'80 do 100'50. Banku krajowego 4 '/,%  los. w 
51 lat. 100 50 do l u l  zO. Banku krajowego 4% 
los. w 57 lat. 97-50 do 98 20. Towarz. kredyt, gal. 
ziernsk. 4° 0 (I. emisya) 98-10 do 98-80. 4%  los 
w 411/, lat. 97-70 do 98 40. 4% los. w 56-latach 
97-50 do 98-20.

Obligi za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyj- 
nego 4% 97-50 do 98 20. Buków, funduszu pro- 
pinacyjnego 5% 102-— do — • Kom. banku 
krajowego 5% w. a. II. em. 102-— do 102‘70. 
Pożyczka krajowa 6% w. a. 105-— do — ■—. 
4 '/,%  10 0 -- do 10')-70. 4% z roku 1891 9710 
do 97 80. 4%  po 200 koron — 100 zł. w. a. z 
roku 1893 97-30 do 9 8 - - .

L osy : Losy miasta Krakowa 25-— do 27-—. 
Losy miasta Stanisławowa 42-— do —•—.

Monety. Dukat cesarski 5-61 do 5-71. Napo- 
leondor 9-50 do 9'60. Półimperyał 9-60 do —■— 
Rubel rosyjski srebrny 120-—  do 1-25-— . Rubel 
rosyjski papierowy 1-26-75 do 1-27-75. 100 marek 
niemieckich 58-60 do 59-10.

—  Wiedeń 17. czerwca. (Telegram 
Guz. Nar.) Dzisiaj o godz. 2 minut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 350 75 węg. zakład 
kredytowy 380 50, anglobanki 155'— , 
lenderbanki 254-— , koleje państwowe 
358*25, elbethal 276-25 akcye tytonio­
we 172 — , alpiny 78*90, losy tureckie 
54*75, unionbanki 286 —. ruble 127 50.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 17 czerwca.

Hotel Żorża. J. hr. Wodzicka z Olejo­
wa, L. Horodyska z Kolędzian, M. hr. Bor­
kowski z Mielnicy, Cieński z Łoszniowa, L. 
Horodyski z Tłusteńkiego, dr. M. Rosenstock 
z Skałatu dr. R. Adamski i T. Sroczyński 
z Jasła, St. Kosielski z Podola ros., L. Pu­
zyna z Gwoźdca, K. Hempel i  Czarnocina, 
W. Metzler z Berlina, A. Huber z Panndorf, 
Wł. Swolkien z Krakowa.

ladesiiiue.
(Z* tę rubrybę redakcja nie odpowiada.)

Trzeba poprostu płukać rano, w po- 
dnie i wieczorem wypłukać dobrze u- 
sta odolem, i w yczyścić zęby szczote­
czką, a wówczas będzie się miało sa- 
wsze miły oddech i usta wolne od 
w szelkiego procesu rozkładowego, co 
jest warunkiem ninzbędnym posiadania 
pięknych, zdrowych zębów.

Maszyny do szycia oryginalne Singera poleca
najtaniej

M. IłA ŁŁABA N A NASTĘPCA
MIKOŁAJ LUDWIG

Lwńw, plac Maryackl 1. 8,
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H a rt jilnoSci!Do kąpieli!
Książeczki oprawne,

Obrazki, Medaliki
na premia szkolne

w wielkim wyborze i po najtań­
szych cenach poleca

KSIĘ&AMIA KATOLICKAPra WŁABL ISIŁKOffSKIEGO
w Krakowie

1 K501K
Siarczan żelaza, 

S ia r k ę *  d o  k ą p i e l i
poleca firma handlowa

W. CZOPP
Lwów, ul. Zółfeie ska 1. 2 .

DROBNE OGŁOSZENIA po 1 ct. od wyrazu.

gj|j K LATK I
cynowane druciane
od złr. 1'38 w ró­
żnych wielkościach 
i eenaeh, z oszkle­
niem (w około od 
złr. 3'50 Baseniki 
do kąpieli do k la ­
tek po 40 i 60 et. 

Łóżka żelazne składano po złr. 5 80, Łóż­
ka zwykle żelazne lakierowane od zł. 13-—. 
Łóżeczka dziecinne z siatkami. Umywalnie 
żelazne i z marmurowym wierzchem. Wie­
szadła na suknie stojące od złr. 5 50. Po- 

stumenta na parasole od złr. 2-60 
poleca w największym wyborze

ANTO NI HALSK1
handel żelazny 7521

Lw ów, p lac M aryaeki 1. 9.
Osobny magazyn mebli żelaznych na I. p.

I T I T l ? n V  TO RBY z urządzeniem i 
l Y l J r i t l  bez, P L A ID Y , DERB po
wozowe i podróżne, otrzymał w wielkim 

wyborze

STANISŁAW GABRIEL
we Lwowie, plac Halicki 1. 3.

DRU T koiozasty cynkowany do ogrodzeń 
po złr. 4'50 za 100 metrów, Siatka 

druciana do osłony okieu po zł. 1 za metr 
poleca Piotr Chrząstowski, handel żelazny 
we Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw 
katedry).

Rz ą d c a  na tantiemę. Adres: „Rządea“ 
poste restante hlartynów via Budzą- 

czowee. 433

POSZUKUJE SIĘ do wynajęcia na se 
zon letni, ewentualnie na dłużej, dwor­

ku o 8 lub więcej pokojach , bez umeblo 
wania, na wsi, w zdrowej, leśnej okolicy 
północno-wschodniej Gal i cyibl i sko kolei. 
Warunki i opis proszę podać dla B. M 
w Biurze ogłoszeń Plohna. 435

Je cherche pour le yacances une 
jenne IJanęaise ayec bonnes recom - 
mendations, pour une fillete de 7 ans. 
Adresser : Mnie J . Pieniążek, Meducha 
p. B ołszow ce. 428

k  AR  ETA otw arta , landara i  para 
koni do sprzedania. Bliższa wiado­

mość ulica Kurkowa 1. 6. 430

IN TROLIGATORSKIE ROBOTY wy
konuje porządnie i tanio Mu n d ,  ulica 

Kochanowskiego 1. 1 , dawniej właściciel 
handlu papierowego przy ulicy Kamiennej.

STORY samoczynne (automatyczne) po­
leca tanio fabryka źaluzyj i storów, Ja 

błonowskieh 9, Lwów. Wałki z automatem 
do storów w każdych szerokościach. Dla 
odsprzedająryc-h po eenaeh fabrycznych.

J l f  4 n r a l i l #  Lwów, poleca wszelki*1 
• I V d p i  d l » R  ln s tru m e n ta  m u - 

z y o z n e  i eamogrające. Cenniki bezpłatnie.

I łZ A D C A , posiadający stud y a  rolnicze, 
U  22 lat praktyki, biegły w kulturze łąk 
torfowych i uprawie kartofel na wielką 
skalę , poleca się od lipea 1896 r. W 
Chyeko, Sądowa Wisznia. 307
I jO Ż Y C Z K I  osobiste dla pp. urzędników 
l  państwowych i oficerów, oraz hipote­
czne, wyjednywa pod bardzo korzystnymi 
warunkami A. J. poste restante Lwów.

PREMIOWANE medalami tutki Niemo- 
jowskiego sa wszędzie do nabycia.

V A  SEZON LE TN I 2 pokoje i kuchnia 
z kompletnem umeblowaniem i pokój 

kawalerski. Łyczakowska 15. 434

KURSA W AK ACYJNE przygotowujące 
do egzaminów wstępnych nauczyciel 

skich prowadzone będą w Zakładzie Ma­
ryi Bielskiej, Lwów ulica Pańska 5.

Bi u r o  w y w i a d o w c z e  i  ogłoszeń
Karola Zakrzewskiego w Tarnopolu 

poleca pp. ofieyalistów, guwernantki, bo­
ny, panny służące, klucznice i wszelką 
inną doborową ze sprawdzonemi świadec­
twami kategoryę służby. Ma majątki do 
sprzedania i dzierżawy. Poszukuje apteki 
1 n wydzierżawienia. 431

PIERŚCION KI włosienne po 30 et. i 
wyżej, oznaczające kajdany, które od 

lat kilku były wyrabiane przez byłego 
więźnia stanu z roku 1863—4. Tenże sam 
i obecnie takowe wyrabia, i są do nabycia 
w handlu Wgo p. M. Ludwiga ul. Halicka 
we Lwowie i w Admin. „Gazety Naród.“ 
Może będą pożądane w ?5-letnią rocznicę 
zgonu śp. Lelewela, gdyż są żałobne.

3.000 pokoi T A P E T  c Bgkawlczki
na składzie okazyjnie tanio poleca

A. Krzysztofowicz we Lwowie
plae Halicki L 2. Wzory do dyspozyeyi,

B r y n d z a
świeża majuw- górska, po złr 2-28 faska 
lab paczka 5-kilowa. Łapszyn — Brzeżany

7 n  O  yJL przerabiam każde najmocniej 
^  ^  • zbite materace zupełnie jak 

nowe. Stare kołdry przyjmuję do pokrycia.

JÓZEF SCHUSTER
Lwów, ulica Kopernika 1. 7.

Fotografowie
we wszystkich miastach prowincjonalnych, 
którzy zechcą przyjmować zamówienia na 
p o r t r e t y  p o d łu g  fo t o g r a f i i  i zama­
wiać takowe u bardzo zdolnego i renomo­
wanego malarza-portreoisty za wysoką pro-| 
wizyą, lub też na własny rachunek przy 
najwyfszym opuście, raczą nadsyłać swe 
oferty pod szyfrą: „Po rtra it", J. Aubrecht 
Annoneen-Bureau, Prag, Spinka. 8u93

D a r l e h e n
yoii 500 fl. anfwarts bis zam 
hochsten Betrage ais Personal 
credit eoulant mid discret be 
sorgt Agentur Bodapest ,  Post 
fach 107.

■

ISzpilki do karawat najnowsze. Wy­
roby skórzane poleca po najumiarko-

wańszych cenach ■
JAN CHLEBOWN1K 1

ul. Halicka 4 , obok kaplicy Boimów. I
Najprzedniejsza wiosenna

Bryndza lijtaisto
w handlu 7916

st. Mmm  18 Lwowie.

Na sezon kąpielowy
poleca 7977

Sól do kąpieli i zażywania. 
Francensbadzką borowinową. 
Karlsbadzką, Morszyńską. 
Marienbadzką, Iwonicką. 
Rymanowską, kamienną i morską.

Alojzy Hibner
Lwów, Rynek 38.

Słabość męską
skutki szeeególniej t a j n y c h  grzechów 
młodości oraz innych nadużyć niszczą­
cych zdrowie, jak pewno i trwale usu­
nąć, poucza jedynie w licznych wyda-1| 
niaeh rozpowszechniona książka ilustr.:"

O  Dra Re tan’a 7704

chrona własna
Cena wydania polskiego: 1 złr.

Cena wydania niemieckiego 2 złr, 
Tysiące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
swych cierpień, a za użyciem kuraeyi 
w książce tej zaleconoj, z u p e ł n ą  swą 
s i ł ę  mę s k ą .  Za nadesłaniem franco 
należytości, otrzyma się książkę w ko­
percie przez Magazyn Wydawnictwa R.
F. Bierey w Lipsku (Verlags-Magazin 
L e i p z i g ,  Neumarkt 34) w Niemczech.

Lwowskie lorslle oko
kąpiele stawowe, za dworcem kolei elek­
tryczne , pomiędzy górami, wyrąbane w 
skale, dno betonowane, zas onięte od wia­
trów, dzienny przypływ i odpływ wody 
300 hektolitrów. Dla Pań od ld do 1-szej, 
reszta dnia jakoteż niedzielo i śnięta przez 
cały dzień dla Panów. Cena samei kąpieli 
10 ct. Urządzono tylko dla Chrześcijan.

Bilety można dostać w handlu maszyn 
do szycia Józefa Iwanickiego w hotelu 
Źorża, albo na miejscu przy ka-ie.

8076 Józef Iwanicki.

The King. Pneum. Kołowce
model 1896, są eo do 
technicznego wykoń­
czenia najlepszemi i 

\ przedstawiają od lat 
' przeszło 10 ńawybor- 
niejszy wyrób. Ma­
szyny do wycieczek 

13’/2 kilo, z wszelkimi przyrządami zł. 12". 
Rowery damskie zł. 1^5, pod gwaraneyą. 
M. Rundbakin , Wien , IŁ, Gloekengasse 2, 
I. Stoek. 8059

stare i nowe sprze­
daje najtaniej

Emil We*n<Mr
WIEN 

I., Snl-Łthor«ftflse

Lwów, ul. Kopernika I. 2
poleca 8092

is ojrmi ra
obrazki, medaliki

stosowne na

Nasze prawdziwe

S ia t k i  i o  s u s z e n ia  c l i i t l i
s ą  <ło n a b y c i a  d l a  G a l i c y i

tylko u pp. Fialla i Heller we Lwowie.
^róToUci i  c e n n i k i  gfrettis 1 f r a n o o .  8061

L U B I E Ń ZAKŁAD K ĄPIELOW Y WÓD SIARCŻANYCH
w pobliżu Lwowa, Gródka i Szczcrca.

Fora zdrojowo-kqplclowa od 20. maja do 20. wrzcfinla.
Zakład odznaczony na wystawach krajowych i lekarskich, wprowadził w bie­

żącym roku ulepszenia według wymagań hygieny i cały szereg nowości w zakresie 
lecznictwa i  nie szczędząc wkładów, tą drogą postanowił dotrzymać kroku w współ­
zawodnictwie zdrojowisk. Łazienki z wannami poreelanowemi i terazzo, takież posadz­
ki; kąpiele siarezano-mułowe parą ogrzewane. Oddział wodoleczniczy. Najnowsze 
przyrządy do natrysków. Łaźnia parowa. Kąpiele rzeczne nowo zbudowan. . Przyrządy 
rozpylające do leczenia chorób nosa, gardła i płuc. Maser , maserka i służba kąpie 
Iowa, fa. aowo uzdolnieni. Apteka, urząd pocztowy i telegraficzny w miejscu. W ka­
plicy zakładowej codziennie msza św. Pierwszorzędna restauracya pod ścisłym dozo­
rem lekarza. Mleczarnia nowo urządzona. Cukiernia, sklepy. Wody mineralne rodzime 
i zagraniczne. Koncert orkiestry zdrojowej dwa razy dziennie. Sala balowa i koncer­
towa. Czytelnia obficie zaopatrzona. Biblioteka. Mieszkania zupełnie urządzone. Gry, 
zabawy i gimnastyka dla dzieci. Pomiędzy Lwowem a Lubieniem codziennie poczta 
powozowa po 75 et. od osoby.

W s k a z a n i a :  Reumatyzm mięśni i  stawów, ostry i przewłoczny. Dna i po- 
z&palne wypociny. Długot.wałe obrzęki po zwichnięciach i złamaniach. Okres uzdro­
wienia po operacyach chirurgicznych. Choroby układu nerwowego. Zołzy. Choroby 
skóry. Spóźnione postacie kiły, zwłaszcza po nadużyciu rtęci. Otyłość. Choroby ko­
biece (w każdej wannie wody lubieńskiej znajduje się 85.402'52 ałunu). Przewło- 
czue zatrucia metaliczne. Neurastenia. — Dla niezamożnych ulgi najdalej idące.

Wszelkich wyjaśnień z gotowością udziela Zarząd.
Adolf Ir. B r unicki Karol Bratkowski Dr. Paweł Radecki 
właściciel zdrojowiska. zarządca. lekarz zdrojowy.

PIECE

E R N E S T  H O T O P
BU DAPESZT BERNO BERLIN

aussere Waitznerstr. 70. Olmiitzergasse 9. Kurfurstenstr. 122.
Plany i kompletne urządzenia 7369

C ? J E « ł - J K J E  M j m J L
Fabryk wyrobów glinianych, szamotowych i cementu. Wapien­

ników i zaprawy wapiennej.

O K R ĄG ŁE
różnych systemów.

Maszyny cegielniane
własnej konstrukcji. 

W i e l k a  w y d a t n o ś ć .

Urządzenia suszarni
systemu Hotop, patent Państwa 

Niem. i przywilej Austro-Węg.

PRZEN OŚN IK I
patent Państwa Niem. i przywi­

lej Austro-Węg.
T a n i  P uO h. P r o s p e k t y  d a r m o .

Na żądanie wszelkie nadesłane mi glinki poddaję praktycznym próbom.

STANISŁAW WOŹNIAK j
we Lwowie, ulica Akademicka 1. 8 Z

* poleca swój bogato zaopatrzony skład zegarków złotych, srebr- •  
nyeh, tulskich, stalowych oksydowanych i niklowych z pierwszo- J  

rzędnych fabryk genewskich. 2

"Wielki wybór zegarów ściennych pęanłow y.h  *  
wiedeńskich i ściennych schwarzwaldshłch, oraz • 
skład budzików francuskich i ainerjkańskith • 

w gustownych szafkach. J
Wszelkie reparaeye w zakres zegarmistrzostwa wchodząee wyko- •  
nuję najdokładniej i w oznaczonym czasie z gwaraneyą jedno- J  
roczną. Za każdy zegar lub zegarek w moim zakładzie nabjty •  

ręczę lat dwa. •
J u ż  1. l ip e a !

Wincenty t a i s k i ,  Lwów.

2 0 0 . 0 0 0  złr. io wygrania
Wiedeńską Promesę ko mnalną

po złr. 4  i 50 centów.

siei-Adieu-
8086
II

WIEN, I Wollzeile 10 u. 13, WIEN.

Poszukuje posady
zarządcy folwarku 

lub ekonoma
w okolicy Lwowa, młody człowiek, z ukoń-; 
ezoną akadem ą rolniczą w Przerowie, w ła -1 
dający językiem polskim', ruskim, czeskim ’ 
i niemieckim, może na żądanie złożyć kau- j 
eyę w kwocie 1000 złr.; skromne wymaga-1 
nia. Bliższych informacyj udziela Admini- J 
straeya „Gazety Narodowej11. 8073

OBERGRURD
środkow y punkt czesko- 

saskiej Szwajearyl. 
Miejsce kąpielowe i k li­
matyczne uzdrow isko.

7807Pensyonat Kocha, Hotel i Yilla Stark.
Prospekty odwrotnie. Adres telegramu: „Hotel Stark, Bod9nbach.“

 -------------
10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy f ;

n a  w s z e c h ś w i a t o w e j  w y s t a w i e  w  A n t w e r p i i

z» niezrównane

Wirom SoalFcio, toaletowi i Mumio.
A m +■? 1 ran i - i  1 i  a  Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować 

A u L l i u i l L l l i t l i  p0d względem skutku i dobroci z ANTILENTILIĄ.
SrodeK ten otrzymany z odświeżających substaney 
usuwa w krótkim czasie piegi, plany wątroblaae 
blizny Itd., nadaje oerze świetną blałnśó, świeżość 
1 delikatność. — Oena 2 złr.

P i l i n t A T s  włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyeio 
I  l i i } '  LUU przywraca piękny kolor. PILIPTON nie farbuje, lecz tylko 

odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. — 
Cena flakonu 1 złr. 50 et.

zadziwiający skutek

Oryginalnej 
Pasty Pompadour

3ST a,j l e p s z e
kwargle ołomunieckie

po złr. 1 90 franco do kRŻdej staeyi po 
cztowej w skrzyneczkach wysyła firma 

Leopold Graul w Bisenz (Morawa).
Przy większych zamówieniach Nr. 4 po 52 
ct. za kopę, Nr. 5 po 70 ct. loco Bisenz. 
la ogórki kwaszone po 80 et. kopa, ponad 

6 kóp w beczułkach. 8022

MM si; io Inona
majątków przeważnie lasowyeh, 
z kapitałem wkładowym od 30.000 
do 60.000 złr. oraz kamienicy we 

Lwowie, wolnej od podatku.
Zgłoszenia przyjmuje kancelarya adwokac­
ka Dr. W. Bałabana i Dr. A Vogla we 

Lwowie, ul. Kopernika 1. 7, I. piętro.

Kotwiczne

Llnlmenr. Capslci
z apteki Richtera w Pradze 

uinane jako snakomlte uśmierza­
jąca nacieranlo; po cenie 40 kr., 
70 kr. i 1 fl. do nabyoia we wizyi- 
tkłoh aptekaoh. Tego powszoohila 
nlnMoneia środka domowaga na- 
leky wwize krótko a węifowaśa

Sichtera Lininwnt z „kotwicą"
i tylko butelki opatrzone znaną 
marką fabryczną ^kotwicą11 
u n ać za prawdziwe.

Rlohtora apteki 
ped złetym lwem w Pradze.

Zadziwiający skutek na popękaną, ostrą i 1 
i opierzehniętą skórę, św ierzbieuie i czer- ; 
woność. Skóra staje się olśniewająco białą 
i nienagannie czystą, miękką jak aksamit 
i młodzieńczo świeżą. Wszystkie panie i j  
panowie używający codziennie Fasty Pom- j 
padour robią furorę swą nadzwyczajnie ; 
piękną cerą. Piegj, plamy wątrobiane, p ry -! 
szezyki, trądziki, każda nieczystość skóry j 
na twarzy lub rękach, znika pod gwaran- , 
cyą do dni czternastu, w razie nieosią- 
gnięcia skutków zwraca się pieniądze, na­
leży się przekonać używaniem tego środka. 
Należyta pielęgnaeya skóry nie jest pró­
żnością lecz przykazaniem przyzwoitości. 
Cena słoika I zł. 50 ct. tudzież mleko Pom­
padour dobrze przylegające, sławne w świe- i  
cle do używania zamiast pudru I zł. 50 c t . ! 
Mydło Pompadour na szorstkie ręce, karton ! 
zawierający 3 sztuki 9U ct. Poudre Pom­

padour I zl. 25 ct.
Główny skład preperatów Dr Rixa: Wii-
helmine R ix Wltwe Sbhne Wien II., Pra- 
terstrasse 16, 1. Stoek, Rix-Hof i u apte­

karzy.

we Lwowie, ulica Karola Lnflwifca l. 5 ,1. piętro
sprzedaje wyroby krajowe jako to:

Sukna, Płótna, Bieliznę stołową, 
Kilimy, Makaty,

W  yroby liturgiczne,
4 /  koszykarskie, 7500

powroźnicze 
(u  koronkowe,

M t e s  z l / i l %
ceramiczne

rzeźbiarskie

towary wysortowane
niżej cen fabrycznych.

£
%o/

itd. itd.

Centralny Bazar krajowy
Lwów, ulica Karola Ludwika I. 5, I. piętro.

%

!  ATuH t)  fiśjsihuąjsne wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoeo- 
ł  O il O H  b i l l  „o  wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobu­

dza. — Cena flakonu 3 złr. pół flakonu 1 złr. 60 ct.

PDBB KSI4ZICT
nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza najdeli­
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nrdaje piękną, 
naturalną białość i jest nieocenionym środkiem do hygienieznego upię­

kszenia twarzy.
Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 50 

Ot. Różowy dla blondynek kremowy dla szatynek i brunetek, mało pudełko 
70 ct., większe 1 złr. 20 ct.. z łabędziem 1 złr. 60 centów.

W W S ł i  f n n i Ł r n w f l  C0awa 1 twarz?  pryszoze, liszaje, trądziki
TY o , ,  pierzchmenie i łuszczenie skóry, wygładza

zmarszczki i dołki ospowt. Twarz odświeża, 
wybiela i wydeiikaca. — Oons i  złr.

„ J .
we LWOWIE w sklepach własnych przy ulic- Kopernika 3, nlica Halicka —  
1. 11 róg Boimów. — W KRAKOWIE Sukienniee 1. 20.— W CZEKNIOW-

CACH Rynek ł. 2.

L. 21618. 7883

SANI iL de MIDY
Essencya z cytrynianu drzewa san­

dałowego z Bombay, najzupełniej 
czysta, w kapsułkach zawarta, jest 
znacznie skuteczniejszą aniżeli kopa- 
hu i kubeba. Czyni niepotrzebnem 
używanie wszelkich szprycowań i 
w przeciągu dni trzech ulecza wszel­
kie najdólegliwsze i najwięcej zasta­
rzałe rzeżączki, nie utrudzając żołąd­
ka i nieudzielając nie przyjemnej 
woni urynie.

Skład w Paryżu, 8, ulica Vivicnne 
i w głównych aptekach.

Dostać można we Lwowie w aptekach 
pp. Mikolaseha , Wewiórskiego , Buckera, 
Sklepińskiego, Beisera i Ehrbara.

ZAKOPANE
W illa  Korwinówka

położona w lesie przy nlicy Zamoyskiego, vis-a-vis willi 
„Wandau; wystawa słoneczna, widok na Giewont.

Mieszkania familijne i dla osób pojedyńezyeh z kompletnem wygodnem 
urządzeniem, pościelą kompletną, bielizną stołową, porcelaną, szkłem, srebrem 
stołowem , kuchniami zaopatrzonemi w odpowiednie naczynia; ze stajniami i 
wozownią lub bez tychże —  do wynajęcia na sezon Istni od 1. lipea br. i na 
sezon zimowy od 1. października br. Mieszkania z piecami kaflowemi dobrze 
zaopatrzone na zimę.

Bliższycn wiadomości udziela właścicielka willi B ron isław a Kossa­
kow ska w Zakopanem, w illa K orw inów ka. 8071

Dla cyklistów!
Wszelkie nawet najtrudniejsze naprawy 
uskutecznia tanio , dobrze i z poręczeniem 

trwałości — dla Lwowa i prowineyi
A. Zajączkowski

mechanik, Lwów, ulica Kopernika 1. 17

Pracownia soiiei ftukicl
oraz

(<3ypl. uczenica prof. Schacka)

FRANCISZKI BUMEL
została przeniesioną

do domu I. 7 ulica Kręta.

Em il D w orzak
nauczyciel tańców

przyjmuje łaskawe zgłoszenia na
lekcye w Biurze dzienników p. Ol­
szewskiego, ulica Kilińsk:ego 1. 2, 

we Lwowie.

*  K antor wymiany |
t. Ł e n  plis. M im  Banin M a m  %

kupuje i sprzedaje

wszelkiego rodzaju papiery i monety
fpo knrsie dslennym najdokładniejszym , nie Hezęc 

żadnej prow lzyi.
Jako dobrą i pewną lokacyę poleca:

4ł|,a/a listy hipoteczne 
5%  listy hipoteczne premiowane 
4®/0 listy hipoteczne koronowe 
4°/, listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
41/*0/# listy Banka krajowego 
4° / 0 listy Banka krajowego 
5°/p obligacye komunalne Banka krajowego 

4*/»°/o pożyczkę krajową ? ailcyjskę 
4°/o pożyczkę krajowy galic. koronową 
4°/e potyczkę propinacyjnę galicyjskę 
5°/ > pożyczkę proplnacyjną bukowińską 
t*/»9/« pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4V*8/, pożyczkę proplnacyjną węgierską 
4c/o węgierskie obligacye indemnizacyjne

które to pap.ery jakoteż i wszelkie renty austryi ckie i wę­
gierskie Kantor wymiany Banku hipotecznego za wszo ku- 

P«je i sprzedaje
po cenach nąjkoriy«tniej«aych,

Uwaga:Kantor wymiany Banku hipoteeznego przyjmuje od P. T, 
kupujących wszelki* wylosowane, a juź p łatne m i e j s c o w e  papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony za g o tó w k ę ,  bez wszelkiego 
potrąeenia, zaś zam lejseow e, jedynei za potrąceniem rzeczy—:8tych 
kosztow.

Do efektów, u któryeh wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam

'#>
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♦ sam ponosi.
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"Wzory anonsów
dla wszystkich gałęzi przemysłu, i wskazówki co do wyboru odpo­
wiednich dzienników i pism, dostarcza bezpłatnie Ekspedyoya anon­

sów R u d olf Mosse, Wiedeń, I. Seilerst&tte 2.

Ogłoszenie konkursu.
W celu nadania jednego stypendyuin w rocznej kwońe 230 zlr. 

z „fundacji stypendyjaej ś. p. W incentego de Baraehka Szaehlwc- 
klego dla sześciu uczniów szkół giumazyalnycli w Stanisławowie8
ogłasza się niuiejszem konkurs.

O stypendyum to mogą się ubiegać tylko biedni uczniowie szkół 
gimnazjalnych w Stanisławowie, osieroceni, t. j. pozbawieni obojga ro­
dziców lub przynajmniej ojca , z rodziny polskiej, religii rzymsko­
katolickiej pochodzący, którzy albo szkoły ludowe z dobrym postępem 
w naukach ukończyli i do szkół gimnazyclnyck w Stanisławowie wstą­
pić się zobowiązują, albo już do szkół gimuazyaluych w Stanisławowie 
uczęszczają i dobrym postępem w uaukaoh się wykazują. Uczniowie 
przyjęci do jakiegokolwiek interoatu nie mogą korzystać z niniejszej 
fundacyi,

Prawo rozdawnictwa służy Badzie gminnej miasta Stanisławowa 
z zastrzeżeniem zatwierdzenia ze strony Wydz.iału krajowego, ewen­
tualnie zaś Wydziałowi krajowemu.

Podania należy wnouć za pośrednictwem przełożonej władzy 
szkolnej do Wydziału krajowego najdalej do dnia 30. czerw ca r. b. 
załączając do nich dowody, iż kandydat posiida wszystkie waru..ki 
powyżej określone.

Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i  Lodom^ryi wraz z  Wielkiem Ks, Krakowskiem.

We Lwowie, dnia 13. kwietnia 1896.
Grott.

Yerlag dor Koinanwelt, G. M B. H., Bsrlin-Oharluttenburg.
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